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TYGODNIK POLITYCZNI, 


PRENUMERATA „PRAWDY” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


MI | 


on 


Adres: Złota Nr. 23. 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgare"' 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych, 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż! pojedynczych numerów po kop. 20'w War- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie 


rs. l0.: 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
platki i soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy: drobne nie zwracają się. | 


szawie w Administracyi pisma i'w kłeskachę 


Ogłoszenia wszelkiej treści po/kop. 10 za wiersz lub jega'/* 


miejsce. 
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Najwyższy, Manifest. 


Z ŁASKI BOŻEJ 
MY, ALEKSANDER TRZECI, 
Cesarz i Samowładca Wszech. Rosyi, 


Król Polski, Wielki+ Książę Finlandzki, 


ECERELC? 
Niezbadanemi drogami Opatrzności 
spełnił się nad Nami cud Łaski Bożej. 


Tam, gdzie nie było nadziei ocalenia 


ludzkiego, Pan Bóg raczył dziwnym 
sposobem zachować życie. Mnie, Najja- 
śniejszej Pani i Cesarzowiezowi: Następ- 
cy: , Tronu, » oraz, wszystkin» Dzieciom. 
Niechaj zjednoczą się modlitwy wier- 
nych „Naszych „poddanych . z „Naszemi 
dziękczynnemi modłami do Boga za 


ocalenie Nas, Korząc się przed wyroka», 


mi Najwyższego, wierzymy, że obja* 
wiona. -. Nami ludowi-Naszemu łaska 
Bożą odpowiada gorącym modłom, 
które codziennie zanoszą za Nas tysiące 
tysięcy - wiernych synów: Rosyi: wszę- 
dzie, gdzie stoi święty kościół i gdzie 
sławione jest imię Chrystusa. Opatrz- 


ność Boska, zachowawszy.. Nam życie, . 


poświęcone szczęściu ukochanej Ojczy: 
my, niechaj ześle Nam i siłę, abyśmy 
mogli doprowadzić , wiernie.do końca 
wielkie zadanie, do którego z woli Bo- 
8a powołani jesteśmy, 

Dan w Petersburgu, 23 października, 
roku od narodzenia Chrystusa, pano- 
Wania Naszego ósmego. 


ALEKSANDER. 


Teraz dopiero, po zbadaniu szczegó- 
łów, zarysował się w całej swej grozie 
straszny wypadek, z którego, Opatrz- 
ność. tak. cudownie: wyprowadziła. Naj- 
jaśniejszego Pana wraz z dostojną: Ro- 
dziną. Jeżeli uprzytomnimy sobie prze- 
bieg tego wypadku, w którym cały 
pociąg druzgocze się i zabija lub rani 
kilkudziesięciu ludzi, wagon, gdzierznaj- 


dowała się Rodzina. Cesarska, rozbity,” 


Wielka: Księżna: Olga wyrzucona na na: 


„Syp; lokaj, podający kawę Mónarsze, 


ginie — zdawałoby się, że w takiem 
niebezpieczeństwie nie ocaleje żadne ży- 
cie ludzkie.. Tymczasem. stało się-ina-« 
czej, „w nieszczęściu znalazło «się szczę: 
ście:'* Kë wielklëj radości poddanych, 
„którzy miłością, otaczają ukochanego 
Monarchę, wyszedł On z tego niebez- 
pieczeństwa bez szwanku. Wzruszeni też 
do. głębi tem. cudownem ocaleniem, ślą 
ze wszech stron swoje pozdrowienia.” 


Dnia;2 b.'m» dos Naczelnika: Kraju, 
Generał - Gubernatora Warszawskiego, 


| przybyli: arcybiskup „katolicki z człon=. 


kami kapituły; przedstawiciele ziemian; 

członkowie Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego, Królestwa Polskiego, tudzież. 
wiele wybitniejszych: osobistości War-' 
szawy 'i jej kupiectwa z prośbą o złoż 

‘żenie u stóp Jego Cesarskiej Mości słów 

radości i szczęścia «z powodu cudowne- 

go ocalenia. |. W. Generał-Guberna-. 
tor, jaka tłomacz tych uczuć, został: 
przez Najjaśniejszego Pana zaszczycony 
następującą odpowiedzią: 


„Proszę oświadczyć ' wszystkim oso- * 


bom, wymienionym w Pańskiej depe- 


szy, Moją szczerą wdzięczność za wyra- 
żone przez nie uczucia 'wiernopoddań- 
cze z powodu. grożącego, Mojej. Rodzisa- 
nie niebezpieczeństwa, od: którego wi»: 
decznie uchronił Wszechmocny. 

Przedstawiciele tedy kraju tutejszego 
naprzód swymi dziękczynnemi modłami 
w świątyniach, a następnie wiernopod- 
dańczem. pozdrowieniem, złożonem nasi 
stopniach Tronu, przyjęli udział uw ra- 
dości d' szczęściu całej Rosyi. ' 


ECCO TP PECET RYZ AARD TAPET O | 


POLITYKA... 


ROZSTRZYGAJĄCA CHWILA. 


Powszechnie król Milan uważany jest za 
charakter słaby, bierny, uległy, lekceważo- 
ny przez wszystkich, nawet” przez własną 
żonę. Trudno o przekonanie mniej odpor 
wiadające. rzeczywistości... Przeciwnie, jests: 
to, „według „zgodnej: opinii: znających goai 
zblizka, nieodrodny: Obrenowicz; człowiek '" 
twardy, despota % krwi, skłonny: do santo+ 
woli,  słuchający:* przedewszystkiem wła-' 
snych pobudaeń i nicznoszący” cudzego zda- 
nia. . Naród’ go. nie. lubi, nie ma dziś już 
w „Nerbii.. stronnictwa, które «by: kochała. 
i popierało.. Jest -to aż: zdumiewającam, <że:* 
w -cały vkraju nie znalazł *ani'" jednego: * 


"człowieka, który by chciał “go` publicznie ~ 


bronić w sprawie rozwodowej, że całe du- 
chowieństwo oświadczyło . się :przeciwko .. 
niemuii że dopigro zgrzybiały: metropolita" 
Teodozyusz *musiakpołożyć koniec skandas“: 
lowi: Sposób, w jaki' go przyciśnięto, do- 
skonale znamionuje króla i całą procedurę 
rozwodową. .„Tylkó dwie osoby'— opowias< 
da theta C, — byly wtajemniczone w plan 
króla: Wladon Georgiowicz (minister oświa- 


ty)i Christicz. Pierwszy z nich zredago- 
wał list Miłana do metropolity i odpowiedź 
tegoż. Pewnego dnia (o godz. 3-ej) udał się 
do Teodozyusza, przedstawił mu oba akty 
iżądał położenia podpisu na drugim, Na- 
wet tak uległy sługa, jak metropolita, wa- 
hał się z przyjęciem na siebie odpowiedzial- 
ności za ten krok przed narodem i blagał 
o czas do namysln. „O 5-ej tu przyjdę — 
rzekł minister — ale proszę wiedzieć, że 
j. kr. Mość tego sobie życzy.“ Powrócił 
z Chwisticzem — Teodozyusz podpisał de- 
kret, który nazajutrz został urzędownio 
ogloszony.* Jak =król przyjął dwu bisku- 
pów, którzy sprzeciwiali się jego rozwodo- 
wi, objaśnia nas ta sama gazeta. -Blady 
z gniewu oświadczył jednemu z nich Nika- 
norowi, że jest nędznikiem, niewdzięcznym 
za otrzymane dobrodziejstwa. „Tego tylko 
żałuję — krzyczał potrząsając ręką gwał- 
townie — żem cię nie wydał Misticzowi, 
który by ci obciął włosy i brodę.* 


Wobec niechęci i rozjątrzenia w naro- 
dzie, wobec nienawiści przewodników stron- 
nictw i odtrąconych doradców korony, któ- 
rzy wypadli z łask, samowolne danie sobie 
rozwodu z pogwałceniem przepisów ko- 
ścielnych byłoby ze strony Milana czynem 
za śmiałym, tem bardziej, że jego żona po- 
siadała w kraju dość szeroką sympatyę 
a pozbawiona w procesie prawa obrony, do- 
znała krzywdy. Mimo odwagi i nawyknień 
despotycznych, król pojmował, że wywoła- 
nej tym faktom burzy nie zażegna i nie 
okiełzna, że w starciu z narodem stracić 
może koronę. Obmyślił więc bardzo do- 
wcipny i skuteczny środek uśmierzenia 
opinii i skierowania uwagi powszechnej 
w inną stronę. Ogłosił, że ze wspomnie- 
niem bitwy na Kosowem polu zamierza po- 
łączyć wielki akt — zmianę konstytucji, 
którą zajmie się umyślnie do tego zwolany 
i beż żadnego nacisku rządowego wybrany 
sejm. Odezwa ta rzeczywiście podziałała 
jak olej rozlany po falach wzburzonego mo- 
rza. Naród umilkł w zdumieniu, zapo- 
mniał o rozwodzie i oddał się całkiem myśli 
o nadchodzącej uroczystości, Czy zamiar 
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króla jest objawem dobrej i szczerej woli, 
czy też tylko manewrem, który w stoso- 
wnej chwili udaremni niepożądane skutki? 
Zobaczymy to później, tymczasem zazna- 
czyć winniśmy, że gładkie wyśliznięcie się 
z obietnicy będzie bardzo trudnem. Kore- 
spondent Frankf. Zeitung, który wybornie 
zna stosunki polityczne Serbii i jej władcę, 
tak wróży: „Jeżeli wybory, jak król sło- 
wem zaręczył, rzeczywiście odbędą się swo- 
bodnie, wtedy w zgromadzeniu narodowem, 
liczącem 600 członków, wystąpi znaczna 
większość radykałów, która przeprowadzi 
Milana przez próbę ogniową. Jeżeli on 
istotnie zechce przyznać narodowi to, o co 
ten oddawna walczy, nie potrzebuje się 
obawiać tej większości. Ale gdyby okazał 
chwiejność lub w ostatniej chwili cofnął 
się przed dobrowolnie podjętem zada- 
niem, wówczas niech się obejrzy o trzy- 
dzieści lat wstecz w  historyi serbskiej. 
W r.1858 Aleksander Kurageorgiewiczrów- 
nież zwołał zgromadzenie narodowe dla 
obrad nad konstytucyą. W krótce stanęło ono 
w poprzek jego życzeniom. Książę rozwią- 
zał skupczynę, ale ona zamiast rozproszyć 
się, ogłosiła, że trwa dalej. Grdy zaś oburzo- 
ny kazał zamknąć gmach sejmowy, żołnie- 
rze odmówili mu posłuszeństwa. Tegoż dnia 
został strącony z tronu i musiał uciekać, 
Od tej chwili upłynęło lat trzydzieści — 
przypuszczać należy, że Obrenowicze wy- 
ciągnęli dla siebie naukę z błędu swych 
przeciwników.* 


Czy wyciągnął ją obecny król serbski? 
On może sądzi, że w historyi wypadki nie 
powtarzają się z tożsamością, że on zajmy- 
je stanowisko mocniejsze, że przy pomocy 
Austryi, która jest jego Opatrznością, stłu- 
mi bunt. Nie snujemy dalej przypuszczeń. 
W każdym razie to nie ulega wątpliwości, 
że dla Milana IV nadchodzi chwila roz- 
strzygająca, od której zależą jego losy i po- 
siadanie korony. W dotychczasowem postę- 
powaniu dowiódł, że pragnie rządzić wła- 
sią wolą, w sprawie rozwodowej -— że jest 
śmiałym, w powołaniu narodu do zmiany 
konstytucyi — że umie być zręcznym i po- 


SZKICE WIEJSKIE. 


12. 


Jeziorkowa pochowała męża w czter- 
dziestym roku swego życia; na pogrzeb wy- 
legły oba Zalesia; najstarsi nawet nie pa- 
miętają takiego zbiegowiska. 


Wera. 


Baby — wszystkie płakały nad wdową 
irazem z wdową. I nikt się temu nie dzi- 
wił; takiego bowiem czlowieka, jak Jezio- 
rek, ze świecą szukać. Ozy to on przez całe 
życio swoje zadarł z którymkolwiek zale- 
siakiem? Nie; „górni* i „dolni“ odehwalić 
się go nie mogą. Nie wypasał, nie prawo- 
wał się, nikomu krzywdy nie zrobił i nie 
kłócił się nigdy. Malutkie to było, a pra- 
cowitel Žonie, dzieciom na niczem nie zby- 
wało, a co niedziela uciecha dla wsi: Jezio- 
rok fetował i górę i dół, szlachtę i chłopów, 
bo ze wszystkimi był w przyjaźni. Choć 
gam chłop, miał w górnem Zalesiu wielkie 
poważanie między szlachtą; tam się też 
ożenił, tam umieścił swoje oszczędności. 


Dopóki Jeziorek żył, dobrze było i żonie 
i dzieciom; dziś jednak co wdowa zrobi sa- 
ma z drobiazgiem? 


mysłowym; czy wszystkie te zdolności wy- 
sili w kierunku samolubnym, czy też po- 
niesie ofiarę — niedaleka przyszłość mam 
odpowie. 


ZFRANCYI 


Paryż, 2 listopada, 


Zamęt w Rzeczypospolitej. — Przyczyny: i powody 

tych zawikłań wewnętrznych. — Ogólne zgromadze- 

nie polityczno-społeczne i specyalne stosunki frans 

cuzkie, — Braki parlamentaryzmu. — Francya zdąża 

do zaprowadzenia konwentu, ponawiając usiłowania 
podjęte przed stu laty. 


Qi z politykomanów, którzy wyobrażali 
sobie, że Francya, przywdziuwszy szatę re- 
publikańską i zapłaciwszy niomcom miliar- 
dy, stanie się modelem dla innych państw, 
doznali wielkiego rozgzarowania i nie ukry- 
wają go. W golębiej swej naiwności mnie- 
mali, że zmiana nazwy w ustroju państwo- 
wym będzie magicznem zaklęciem otwiera- 
jącem wrota ziemskiego raju. I we Francyi 
zresztą tak wielu myślało. Jedni szli na- 
przód z oczami utkwionemi w przyszły 
ideał, który rysował się w ich wyobraźni 
ponętnemi barwami, dalekiemi jeszcze od 
rzeczywistości. Czegoż bo więcej było po- 
trzeba, kiedy Rzeczpospolita zstąpić miała 
na ziemię z godłami liberié—égalité—frater- 
nité! Inni mniej lotnego serca i umysłu ży- 
wili przekonanie, które sam rozsądck zda- 
wał się im dyktować, że skoro społeczeń- 
stwo będzie miało zapewnioną większą wol- 
ność i samorząd polityczny, zresztą zaś sto- 
sunki spoleczne ukladać się będą swobodnie 
w naturalne swe ksztalty i formy — najzu- 
połniejsza harmonia i najpelniejszy dobro- 
byt zapanuje w szczęśliwym kraju. 

Dlaczego nadzieje te dotąd we Francyi 
zawiodły, dlaczego tam zamiast modelu pa- 
nuje zamęt, zawichrzenie, pośród którego 
wszystkie dotychczasowe zdobycze zdają się 
być zakwestyonowane — na pytanie nie 
można dać krótkiej odpowiedzi, przyczyna 
bowiem tego stanu rzeczy nieprosta i nie- 
jedna, lecz jest ich bardzo wiele. Gdyby 
od nas żądano koniecznie zwięzłej odpowie- 
dzi, nie moglibyśmy dać innej prócz tej, 
że łatwo rozczarować się mogli ci, którzy 
sądzili że sama nazwa rozwiązuje kwestyę 


politycznego ustroju, stosunki zaś społe- | 


pozy m EEFIN m 


Dlatego wszystkie baby rozrzewniły się. 
Co tam Jeziorkowej z rozrzewnienia! Za- 
pasy po śmierci męża wyczerpują się szyb- 
ko, a ona tylko „ręku załamuje“ i nie wie, 
co potem będzie, 

Przecież to niepodobna, żeby ona sama 
zapracowała na siedmioro drobiazgu. 

Sąsiedzi radzą oddać dzieci w służbę, ale 
łatwo to radzić obcemu. 

Eatwo powiedzieć: w służbę! — ale czy 
o takim losie marzyła Jeziorkowa dla 
dzieci? 

Wie ona dobrze, jaka to służba ciężka. 
Przecież i ona sługiwała, 


— Tak mi dzieciacysków żal — mówi— 
że kęd mi serce nie pęknie. 

Ale bieda odpowiada: już ja panią Je- 
ziorkową zmogę. Nie zmogła tydzień, dwa, 
zmogłla jednak po roku. 

Już teraz babie i serce nie pęka, kiedy 
wysyła w służbę jednego chłopaka za 
drugim. 

Dwóch dała na parobków, dwóch do pa- 
sionki, jednego do szlachcianki — zostały 
jej tylko najmłodsze: Janek, jak podrośnie 
pójdzie do szewca, a Wera — no przecież 
ona sama w chałupie nie zostanie! Dla We- 
ry znajdzie się w domu robota. 

Jeziorkowa wmawia w siebie, że bez 
dziewuchy nie da sobie rady, bo jej żal We- 


dobna do matki. Potrafi wykłócić się z naj- 
starszemi babaumi. Ona to odbiera zawsze 
procent od wypożyczonego kapitaliku. Idzie 
ze starą, kłóci się z dłużnikami o źle upra- 
wioną rolę pod len, o niedoczyszczone zbo- 
że; sama mierzy lichy, czy nie brak cza- 
sem piędzi ziemi. A jeśli dostrzeże oszu- 
kaństwo, płacze na cały głos. 


— Gdzie u was sumienie, nieszczęśliwe 
sieroty krzywdzić, czy wy Boga w sercu 
nie macie, czy wy umierać nie myśliciel 


Kończy zawsze jednem, że co ten ojciec 
najlepszego zrobił, że je biedne sieroty odu- 
mart. l 

Broniło się dziewezynisko, jak umiało. 
Niewiele to jednak pomogło, gdy bieda na- 
wiedziła dłużnika Joziorkowej. Przyszedł 
nieurodzaj, w drugim znów roku spaliły się 
zabudowania ze sprzętem i mały procent 
Jeziorkowej przepadł. Szlachcic mówi: dał- 
bym, alo sam głód mrę. Tymczasem zaś 
fortunę żonie zbył i klopoty także. 

Wdowę pociesza, upewnia, że jej suma 
nie przepadnie; korców jednak i lich nie 
daje w procencie. Odpowiada na wszystkie 
prośby: 

— Nie mam, skądże ja wezmę? Chceta, 
to me prawujta. 

Ciężkie czasy przyszły na Jeziorkowę. 


ry. Ogromnie ją kocha. I przemądrzałai po- | Codzień chodzą obie z Werą do roboty, ale 


czno-ekonomiczne są już same w sobie do- 
skonałe, byle tylko ich nie ruszać i po- 
zwolić im ułożyć się „naturalnie.“ 

Wiemy dziś jednak, a nauczyło nas do- 
świadczenie choćby tylko kończącego się 
już wieku, że naprzód zagadnienia, doty- 
czące najlepszego ustroju politycznego nie 
rozwiązują się tak łatwo — gdyby zaś na- 
wet znaleziono zadawalniającą formułę roz- 
strzygnięcia ich, pozostanie jeszcze całe roz- 
legle pole stosunków społoczno-ekonomi- 
cznych, które nie chcą się bynajmniej ukła- 
dać w naturalne harmonie, według recepty 
szkoły laisser faire, laisser aller, lecz doma- 
gają się wielorakich w tym kierunku intor- 
wencyj i usiłowań. Prócz tych zadań ogól- 
nych, obarczających wszystkie społeczeń- 
stwa i państwa, każdy naród ma przytem 
właściwe sobie potrzeby, troski i powikła- 
nia, zarówno wewnętrzne, jak i zewnętrzne, 
które nie pozwalają na ryczałtowe stosowa- 
nie formuł algebry społeczno-politycznej. 

We Francyi spostrzegamy cały las ta- 
kich miejscowych węzłów, które oddzia- 
ływają ustawicznie na bieg jej życia. Tu 
punktem wyjścia dla wszystkich usiłowań 
na polu polityki wewnętrznej jest wciąż 
jeszcze pierwsza rewolucya, wraz ze wszyst- 
kiemi zagadnieniami, jakie postawiła. Za- 
gadnienia te stoją w znacznej części dotąd 
nierozwiązane. Ideały rewolucyi są dotąd 
natchnieniem i wzorem dla republikanów 
dzisiejszych, dodają im bodźca, lecz i przy- 
gniatają swem brzemieniem. Tradycyjna 
tn już Rzeczpospolita ma mnóstwo dotąd 
przeszkód do zwalczenia. Wiele pozostawił 
jej cezaryzm napoleoński, wiele sama sobie 
natworzyła, wiele bardzo nowych spraw 
przyniósł z sobą dalszy rozwój wypadków... 
Nie dość na tem, „stary porządek,* obalony 
u schyłku zeszłego wieku, bynajmniej nie 
został usunięty do szczętu, nie zamarł sam. 
inie spróchnial, lecz żyje wciąż, czasami 
nawet odmładza się i odradza, korzysta 
z każdego błędu republikanów, czyha na 
każdą omyłkę i broń z niej kuje na swego 
przeciwnika. Jeżeli teraz zwrócimy się do 
trzeciej Rzeczypospolitej, to zapomnieć 
o tem nie możemy, że dźwiga ona na sobie 
skutki pogromu niemieckiego i żywi pra- 
gnienie odwetu, a dążność ta staje się no- 
wym czynnikiem, wpływającym na prze- 
bieg spraw wewnętrznych. 

Kto uprzytomnił sobie lub widział zblizka 
wszystkie te trudności i powikłania, ten 
dziwić się zbytnio nie będzie, że Rzeczpo- 
spolita pasuje się niekiedy z nieprzezwy- 
ciężonemi trudnościami i popada w zamęt, 


zarobek ten ledwie na życie i konieczne po- 
trzeby wystarcza. Przecież one i komorne 
muszą zapłacić, bo nie mają własnej cha- 
lupy. 

Synowie radzą starej Werę oddać w służ- 
bę. Matka przyznaje, że trzeba, ale jej 
dziewuchy żal. Wreszcie, może jej będzie 
ciężko samej w chacie. 

Bynowie tłomaczą: 

— Przecież matką sama na komornem 
i wyrobnica. Czy to u nas krowa, albo lichy 
kartofik... Dziewczak co zarobi „zadzień,* 
to przeje, a w służbie choć życie dostanie 
darmo. 

Werze zaś Warszawa się śni. 


Już jeżeli w służbę, to tylko do Warsza- 
wy. Ona bo zawsze odzywa się z pogardą 
0 wsi, o chłopach. 


— Głupie chamy — mówi i zaraz dodaje: 
06 i ja chamka, ulo nie taki bąk, jak 
WBzyscy. 


Ona wie, że sama da sobie radę. Zna 
przecież Pawłowiaka, co terminuje w War- 
Sząwie. Już on jej pomoże wyszukać miej- 
86a, Fizeczywiście wkrótco po uradzoniu 
Jeziorków, żeby Werę oddać w służbę, Pa- 
włowiok znalazł jej miejsce piastunki. 

Wera rada bardzo z warunków: jedno 
tylko dziecko, a półtrzecia rubla. miesię- 


k cznie. 
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| graniczący z chaosem. Chaos ten atoli nie 


jest tak zupełnym i ślepym, jak się może 
zdaleka wydawać. Różne czynniki dzialają 
tu mniej lub więcej świadomie, krzyżują 
się i ścierają, wypadkowa więc nie zawsze 
się da przewidzieć, leży ona jednak w logi- 
ce i dynamice sił współzawodniczących ze 
sobą. 

W swych zasadniczych podstawach ustro- 
ju politycznego Francya jest Rzecząpospo- 
litą parlamentarną, mającą funkcyonować 
według znanego wzoru angielskiego, który 
posłużył za modłę dla konstytucyonalizmu 
i parlamentaryzmu, gdziekolwiek ten się 
pojawił. Przyjętą dotąd logiką wywodów 
socyologicznych ustrój ten uznawano za do- 
skonały i odpowiedni na wszelkich warun- 
kach miejsca i czasu. Tymczasem parla- 
mentaryzm ten jest przedewszystkiem an- 
gielskim i działać może mniej więcej pra- 
widłowo tam, gdzie nie są bynajmniej za- 
kwestyonowane same podstawy ustroju po- 
litycznego, w łonie zaś jego istnieją dwie 
tylko wielkie partye polityczne, torysi i wi- 
gowie, zmieniające się ustawicznie w rzą- 
dach krajem. Każdy wie, jak daleko sto- 
sunki francuskie odbiegają od tego wzoru 
angielskiego, który dziś już i dla samej An- 
glii przestarzał się... | 

Rzeczpospolita francuska porusza się 
z wielką trudnością. Przeszkadzają jej na- 
przód monarchiści, liczący dziś około 200 
głosów w Izbie, sama zaś partya republi- 
kańska jest za słabą, żeby mogła wzrastać 
spokojnie i normalnie. Gdyby Francya da- 
ła się podzielić na dwie wielkie partye re- 
publikańskie, konserwatywną i radykalną— 
wtedy możeby i parlamentaryzm mógł 
w niej działać z większym powodzeniem. 
Chociaż i to jest jeszcze wątpliwem. Ku 
czemuż jednak zmierza cały zamęt dzi- 
siejszy? 

Odpowiemy krótko. Republikanizm dąży 
do wytworzenia sobie innej formy wewnę- 
trznego ustroju politycznego, formy więcej 
niż parlamentaryzm angielski, odpowiada- 
jącej naturze i tradycyom społeczeństwa 
francuskiego — dąży do konwentu. Kon- 
went jest to ustrój, w którym jedna Izba, 
wybrana przez głosowanie powszechne rzą- 
dzi niepodzielnie krajem. Grorętsi republi- 
kanie czują, żetakie dopiero ześrodkowanie 
władzy politycznej w jednym organie nada 
ustrojowi politycznemu odpowiednią sprę- 
żystość, siłę, uczyni go zdolnym do prze- 
prowadzenia reform i pokonania przeciwni- 
ków, zarówno wewnętrznych, jak i zawnę- 
trznych. Jest to przytem tradycyjny ideał 


francuski, blizki więc i zrozumiały dla 
wszystkich. Zamierzony ten konwent po- 
dejmie dopiero dalej dzieło, które przed stu 
laty zostało przerwane i nie doprowadzone 
do końca. 

Nie mam zamiaru prorokować, o ile no- 
weto usilowaniepomyślnym zostanie uwień- 
czone skutkiem, zwracam tylko uwagę na 
fakt, że przewrot podobny, powtórzenie pró- 
by po stu latach jest poniekąd dla społe- 
czeństwa francuskiego fatalne. Stronni- 
ctwo republikańskie w Rzeczypospolitej, 
od chwili gdy przyszło do władzy, wciąż, 
mniej lub więcej świadomie dąży do nowe- 
go konwentu. Weźmy ostatni wyraz tych 
dążeń — rewizyę konstytueyi, zaprojekto- 
waną przez gabinet Floqueta. Projekt żąda 
zniesienia senatu, odejmując mu charakter 
wyższej Izby prawodawczej, oraz ograni- 
czenia władzy prezydenta, pozbawia go bo- 
wiem prawa rozwiązywania Izby, a jedno- 
cześnie podkopuje znaczenie gabinetu mini- 
steryalnego, Projekt ten uznano za nie dość 
radykalny, za połowiczny i w tej zresztą 
formie nie przyjmie go dziś senat, którego 
zgoda potrzebną jest dla zwołania kongre- 
su... Bądź co bądź jednak, zrozumiałem 
jest to tylko, że projekt chce, drogą ustępstw 
stopniowych, zaprowadzić wszechwładztwo 
jednej Izby, czyli system konwontu. Rady- 
kalizm polityczny, popierający dziś gabi- 
net, żąda tego samego, pragnie tylko refor- 
mę przeprowadzić śmielej i radykalniej. 
Bulanżyzm, który jest najsilniejszym dziś 
żywiołem w ruchu reformatorskim, zgadza 
się na jedno przedewszystkiem z całym ra- 
dykalizmem republikańskim, że pragnie 
również obalenia dzisiejszej Rzeczypospoli- 
tej parlamentarnej, gdy zaś opozycya sena- 
tu zostanie zwalczoną — wtedy zarówno 
Clemenceau, jak Boulanger a nawet mo- 
narchiści wszelkich odcieni przeć będą do 
zwołania konstytuanty, którą będzie się 
starała przeobrazić w konwent, ażeby dal- 
szych reform dokonać. Rozwiązanie Izby 
dzisiejszej i zwołanie konstytuanty jest dziś 
programem zarówno radykalizmu, jak i bu- 
lanżyzmu. Boulanger zapewniał niejedno- 
krotnie, że nie myśli bynajmniej o obaleniu 
Rzeczypospolitej, uważa ją bowiem za je- 
dynie możliwą formę polityczną dla Fran- 
cyi, za mało zaś ma sił, żeby stać się dru- 
gim Napoleonem. Monarchiści, zarówno or- 
leaniści jak bonapartyści, popierają dziś 
wszelkiemi siłami zaznaczony powyżej 
prąd reformatorski. W Izbie niejednokro- 
tnie podawali rękę radykałom, gdy chodzi- 
ło o obalenio gabinetu oportunistycznego, 
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Szlachcianki oburzają się, żeby taką 
młodą dawać do Warszawy; a toż ona czter- 
nastu lat nie ma. 

Matka także trochę biaduje. 

— Słuchaj Wera — mówi — ty się roz- 
puścisz. W Warszawie ani postu, ani spo- 
wiedzi, pono wszyscy tak. 

A Wera ręką usta matce zatyka. 

— No, no niech się matka nie boi. 

Nie rozpuści się, jest tego pewna. Która 
dziewka chce, zrobi to wszędzie i na wsi. 

Mogła jej przyjść na myśl własna matka. 
Różnie tam bywało przed pójściem za Je- 
ziorka. 

Dlatego też wzięła chłopa, choć sama by- 
ła szlachcianką,. 

— Zobaczyta — powiada dziewczyna — 
jak ja tu przyjadę, to me nie poznata. Ze- 
stroję się, aż będzie chrost! 

Przy wyjeździe z Zalesia płacze jednak, 
Żal jej matki, znajomych, wioski całej. Czy 
ją też kiedy zobaczy? 

Ale przecież Warszawa nie Ukraina. Pa- 
włowiak na każde święta przyjeżdża, przy- 
jedzie i ona, choć rzadko. 

Tymczasem jest już w Warszawie. 

Tęskni trochę, więcej jednak przykrzy 
się dziewusze. 

— To ostatnia — myśli — być piastunką. 
Naród namolny, wrzeszczący, ani się rusz 
od niego, tylko wciąg śpiewaj i tańcuj. Jak 


sobie wspomnę na matkę, na wieś, to me 
taki żal rozedmiel 

I myślą z początku ciągle jest przy nich, 
w Zalesiu. Zawsze zgaduje, co oni tam ro- 
bią; czy już zasiane, czy kartofle kopią. 

— Pewno Bladziakówny znów golenie po- 
odmrażają, one co kapanie odmrożą! Takie 
delikatnel 

mieje się. 

Duma dalej o swoich chłopakach. Naj- 
starszy stanie pewno do losów. Żeby to 
matka radna była, toby mu może wyłącze- 
nie zrobiła, ale gdzie to tam! Matczysko już 
strasznie niedołężne. 

A Franek, Franek pewno urósł, czy też 
zawsze ma taki łeb kędzierzawy. 

Napisze do nich, że jeśli Stach pójdzie 
do wojska, to niechże ją odwiedzi; przecie 
w Warszawie pewno będzie. 

Czy ją też pozna? 

Wystroi się, włoży co ma najpiękniejsze- 
go, a ma w co! 

Państwo ją lubią i podarunki dają; obie- 
cali pensyę podwyższyć, ale ona podziękuje 
za wszystko i pewno od kwartalu odstanie, 

Pani radaby ją koniecznie zatrzymać, bo 
Wera dobra, uczciwa dziewczyna, 

Pani woli ją na targ posłać, choć taki 
dzieciak, niż kucharkę. 

O! ona koszykowego nie weźmie. 

Rózia ją uczy: ty głupia, wszystkie biorą, 
to nie grzech. 


dziś popierają ruch. bulanżystowski w na- 
dziei, że z przyszłej konstytuanty wyjdzie 
umonarchia, gdyby: zaś nie wyszła zaraz, za- 
opanować może na gruzach nowego kon- 
wentu. 
< Przyszłość niedaleka okaże, 'c©o'-wyniknie 
ostatecznie. z'tych: usiłowań. Kto- weźmie 
*górę:w blizkiej kongtytuancio lub konwen- 
wieie? Czy republikanie'będą mieli dość mo- 
 ey,żeby 'na nowych-podstawach ugrunto- 
„wać ustrój republikański? Czy z dzieła te- 
„go skorzysta ich nowy Napoleon, czy da się 
„arestaurować monarchia hr. Paryża? Wszy- 
„stkosto są pytania, na które dziś trudno dać 
nstnnowczą odpowiedz. «My chcieliśmy tylko 
zaznaczyć drogę i bliższy col,sku-któremu 
"zmierza obecny ruch -reformatorski -we 
; Franoyi. 
Parists. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Wybory do sejmu pruskiego ukończone, 
a chociaż dotąd rezultat ich nie jest znany 
"ściśle, daje się już przybliżenie obliczyć. 
Nie zmienia on bardzo składu dotychczaso- 
wego. Tym razem najwięcej mandatów zy- 
skali narodowo-liberalni, 'a “najwięcej ich 
stracili postępowcy. Ciągłe okruszanie:się 
tej partyi jest wogóle zrozumiałem, a obe- 
enie zupełnie naturalnem. Stanowi onagru- 
pe, która dużo utoczyła żółci ks. Bismarko- 
wi, Zwłaszcza jej przywódcę Richtera 
kanclerz nienawidzi szczerze. Wybory 
w Niemczech odbywają się zawsze pod na- 
ciskiem rządowym, ale w Prusach, gdzie 
panuje dotąd przestarzały system pośredni 
(naród wybiera mężów zaufania, a ci do- 
piero — posłów), wpływ ten zamienia się 
często na gwałty widoczne. Rozumie się, 
że kandydaci postępowi cierpią przed in- 
nymi. Z byle powodu policya rozwiązuje 
zgromadzenia, administracya utrudnia ro- 
botę agitacyjną lub ogranicza ludzi od niej 
zależnych w swobodzie głosowania itd. Ale 
trzeba przyznać, że postępowcy sami pod- 
kopali sobie kredyt w narodzie, nie okre- 
śliwszy swych zasad jasno i wyraźnie, nie 
trzymając się ich mocno i wytrwale, próbu- 
jąc targów i układów, które nie dały im 
żadnej korzyści a zachwiały w nich wiarę. 
Zwedukowani znowu o. 10 mandatów muszą 
oni 


czej będą ciągle rozpływali się w stronni- 
ctwach pokrewnych lub ginęli pod prześla- 
dowaniem rządu. Na los ich w wyborach 
tegorocznych oddziałało niewątpliwie wy- 
tłomaczenie  słów:cesarzą podczas przyjęcia 
deputacyi miejskiej. Dla ludzi, znających 
rzeczywistość 1 pamiętających, ile zniewag 
prasa gadzinowa wysypała zeswych worków 
na.grób Fryderyka III, -było -zagadkowem, 
do *kogo Wilhelm II zwrócił swoją naganę 
'za,mieszanie'się w sprawy jego rodziny. Ilu0- 
gika wskazywała, że zarzut <ten:powinien 
spaść Ba gazoty konserwatywne i narodowo- 
„liboralne, ale znowu z drugiej strony niepo- 
dobna- było: przypuszezać, ażeby na taką 
niełaskę zasłużyła ozeladź dziennikarska 
kanclerza, ' Wreszcie pojawiło się urzędowe 
rozwiązanie zagadki: -skarcone zostały, pi- 
ama postępowe ~za to, =że-wysławiały ojon 
a tym sposobem ubliżały synowi. Kto mógł 
coś "podobnego odgadnąć? Oześć dla 'ojea 
nigdy "nie ubliżała 'synowi, owszem 'przej- 
'mowała go radością lnb:dumą. Świat do- 
wiedział Bię o innym porządku uczuć. 

Wypadek ten zaciążył nad wyborami 
i przynajmniej częściowo wpłynął na złe 
żniwo postępowców. Zawsze piętnowani 
jako „nieprzyjaciele-państwa* przez prasę 
gadzinową, teraz otrzymali z wysoka po- 
twierdzenie tego piętna. 

Koło polskie, zdaje się, nie poniesie strat 
poważnych i wróci do sejmu w ilości po- 
przedniej. W Poznaniu zawarto -sojusz 
z postępowcami, Jest to, jeśli nas pamięć 
nie myli, pierwsza tego rodzaju spółka, do- 
wodząca pewnej zmiany w taktyce, wyj- 
ścia z rutyny i oswobodzenia się zwyłącznej 
zależności od centrum. Za zwrotem tym 
przemawialiśmy niedawno. 

Pomiędzy Anglią a Stanami Zjednoczo- 
nymi maprężyły się chwilowo stosunki 
z dziwnej i nawskróś zabawnej przyczyny. 
Jakiś figlarz z tego rodu, który u nas płata 
psikusy pismom, wprowadzając je w pu- 
łapki podstępnymi listami, poprosił piśmien- 
nie przedstawiciela Anglii w Waszyngtonie 
o radę, za którą stroną ma głosować przy 
wyborze nowego prezydenta. Naiwny dy- 
plomata odpisał mniemanemu rodakowi, 
który mimo obywatelstwa amerykańskiego 
chciał być użytecznym swej ojczyźnie, da- 
jąc "mu stosowną radę. Naturalnie figlarz 
ogłosił list — a przedstawiciel Anglii otrzy- 
mał od rządu Stanów wyraźne pożegnanie 
i życzenie szczęśliwej podróży. Szorstkość 
tej odprawy nie mogła być przyjemną John 
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się jak ostatni dudek, Ludzie praktyczni 
nie mający żadnego powodu, ani chęci czu- 
bić się, zacierają nieporozumienia. Tak po- 
stąpili i w wypadku obecnym. 

Stany Zjednoczone w tych dniach roz- 
strzygnęły ważną sprawę wewnętrzą: wy- 
brały nowego prezydenta Unii. Będzie nim 
Harisson, przedstawiciel partyi republikań- 
skiej, "znanej z zepsucia i łupieztwa na 
urzędach. 


m mn EM umer 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
ŻYDZI GALICY JSCY. 


P.' Stanisław Szczepanowski w- cennej 
swej "książce wyśmiał tych, którzy utrzy- 
mują, że ogromna ilość żydów, 'zamieszku- 
jących Galicyę, jest przyczyną'upadku eko- 
nomicznego ludności polskiej. Zestawiwszy 
liczby składanych w przeciągu jednego ro- 
ku oszczędności, nazwał żydów tamtejszych 
partaczami ekonomicznymi. Dużo dałoby 
się powiedzioć o owych zaoszezędzonych 
sumach, których wysokość nie może być 
całkiem dokładną już z tego powodu, że 
żydzi, jako plemię przezorne i bystre, nie 
zwykli chować zarobków, zadawalając się 
skromnym procentem. Całkiem słusznie ro- 
zumują, żepieniądze owe, puszczone w ruch, 
byłe tylko mądrze i sprytnie, niebawem 
drugie tyle przyniosą w darze odważnemu 
posiadaczowi. Tego ruchu zaś żadna kon- 
trola, a więc i urzędowa statystyka całkiem 
dokładnie odzwierciedlić nie zdoła. 

Pemijamy przecież tę niedokładność. Imy 
bowiem jesteśmy tego zdania, że galicyanie 
zdobędą dobrobyt wtedy, kiedy wyleczą się 
z gnuśnego lenistwa, kiedy w miejsce ospa- 
łego „zabijania“ czasu przy urzędniczem 
biurku nauczą się pracować śmiało, od- 
ważnie, a nadewszystko wytrwale, kiedy 
przestaną chodzić juko owce Panurga sta- 
rą, jeszcze przez priojców wydeptaną ścież- 
ką, a otworzą sobie nowe pola i utorują 
nowe drogi. 

Z drugiej przecież strony chcąc należycie 
poznać stan tego kraju i zbadać przyczyny 
licznych jego stron ujemnych, trzeba wziąć 
w rachubę i ów żywioł, liczący bez mała 
około miliona głów. Żydzi galicyjscy s% 


rozpatrzyć starannie swój program | Bullowi, ale zarazem nie mógł on zaprze- | być może, partaczami ckonomicznymi ija- 
i zająć stanowisko bardziej określone. Ina- | czyć, że jego plenipotent polityczny spisał | ko tacy, nie wywier:i4 zlego wpływu na 
ko —— a < 


Ale Wera zawsze odpowiada: 

— "To się po mnie nie pokaże. 

Przykrzy jej się jeszcze i ten dom ży- 
dowski. Tylko one dwie katoliczki. Popro- 
stu nie może mieć przyjaciółki. 

Pani nibyto katoliczka, boć i do kościoła 
chodzi i modli się przed obrazami, ale cóż 
z tego, kiedy te obrazy idą pod poduszkę, 
jak tylko ktoś z gości wejdzie. Na ich miej- 
„sce zawiesza się inne. 

To się Werze bardzo niepodoba. 

Zresztą dzieciak taki uprzykrzony, po- 
drapie ją nieraz po twarzy do'krwi. 

Choć ona go lubi, bo znów, jak dobry, 
to dobry: ugłaszcze, upieści, odda, co tyl- 
ko ma. 

Przykrzą jej się jeszcze wieczory samo- 
tne. Państwo pójdą na wizytę, a ty siedź, 
kocołuj. 

Zresztą mniejszaby tam było i z doczyn- 


kowaniem, ale co prawda, Wera się boi. į 


A tu jak na złość na ulicy cicho się robi; 
za to 'w pokoju rosną szmery, to nad głową, 
to za piecem, znów pod samemi nogami. 
Boże, co ona wyciarpi! 

Żegna się sto razy raz poraz, ale to od- 
wagi nie dodaje. Strach strachem. 

Ozasem perswaduje sobie, że przecież złe 
do niej nie może mieć przystępu, bo anioł 
stróż czuwa nad małem dzieckiem. 

Ale prawda! to nie katolik. 


Febra ją trzęsie i nie śpi do powrotu 
państwa. 

To też mówi: 

— Rzucę taką służbę, niech ją tam licho 
porwie. Byle do roku. 

A państwu żal dziewczyny; namawiają 
oboje, obiecują pensyę podwyższyć. 

— Wiesz Wera—powiada pan— my cie- 
bie za mąż wydamy, ty nie odchodź. 

I swatają ulubieńca swego. Pieniądze ma 
i stanowisko. 

— Będziesz się stroiła, jak pani—i służbę 
trzymać będziesz i jeść dobrze. 

Ale Wera za wszystko dziękuje; może 
przypomina jej się chowanie obrazów pod 
poduszki. Onaby tam nie potrafila tak oszu- 
kiwać pana Boga. 

Dziękuje więc pani za jej dobre serce, ale 
i za takiego kawalera. 

Ozasem coprawda zachodziła do stróżki, 
ale to już baba niemłoda; ciągle opowiada 
o swoich chorobach i swoim Pietruniu. 

Zresztą 'nie bardzo ją tam lubią. 

Kiedyś zrobili jej wymówkę, że od panny 
to się człowiek nawet nie pożywi. 

Wera.ogromnie się zdziwiła. 

A cóż ona ma stróżowi płacić, za eo? 

— (Cóż wy mnie robicie? 

Ale Pietruniowie iinnym sługom przy- 
sług nie robią, a przecież nieraz dostają:to 
węgla, to kartofli. 


— No już — mówi — ode mnie nie spo- 
dziewajta się nie. Węgiel i kartofle nie mo- 
je, a swojego, to ja mam bardzo mało. 

W Zalesiu jednak myślą, że nie wiem co. 
Bójta się Boga! Trzy ruble miesięcznie, 
to jest rzec! 

A Wera trzewiki drze jakby na zawo- 
łanie. 

Dziwi się, że na wsi tak mało darła. 

Zapomniała, że tam darła własną skórę, 
bo nawet do kościoł nosiła trzewiki w chu- 
steczce, dopiero pod krzyżem, koło samej 
dzwonnicy wauwała je. 

Zapomniała. 

Od kwartału więc poszukała nowej służ- 
by. Zgodziła się do wszystkiego. Myśli, że 
da radę: dwoje państwa tylko. Napatrzyła 
się, jak Rózia robiła pierogi, barszez; ko- 
tlety sama nieraz smużyła. 

Kuchni się nie boi; najgorsze prasowanie 
i pranie, ale i tego się przyuczy. 

Rada jest ze zmiany. Dom trzypiętrowy, 
w każdem mieszkaniu po dwie sługi. 

Na pierwszem i 'drugiem — lokaje. 

Widocznie sume bogute'państwol ) 

Ona przyjaźni się tylko z parierowem! 
sługami, boi sama jest z parteru, ale zn% 
wszystkie. = 

Lubią ją widocznie, 'bo-8ame zaczepiają. 


Myśli, że już widać ma taką gębę śmie- | 


szną. 


 gdyś gościnnie przytulił ich do siebie. 
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ludność polską. Mimo to przecież jako pier- 


wiastek z tą ostatnią, prawio nie „zespolony, 

a doniedawna nadto otwarcie jej wrogi, 
iężko zawinili oni wobec kraju, który nie- 
Je- 
cze przed ówierćwiekiem bowiem służyli 
oni rządowi austrynckiemu za sprzymie- 
rzeńca, i to bardzo skutecznego, w niem- 
czeniu Galicyi. A nawet i dzisiaj znajdują 
Bię jeszcze spore zastępy żydów galicyj- 
skich, którzy, gdzie tylko mogą, na “szk odę 
kraju dzialają. Przed rokiem 1861, czyli 
przed nadaniem częściowej konstytucyi, 
zawsze i wszędzie występowali jako niem- 
cy i starali się każdemu miejscu przez sie- 
bie zamieszkiwanemu, nadać znamię nic- 
mieckości. Oni też przeważnie popierali od 
czasu do czasu ukazujące się czasopisma 
niemieckie w Galicyi. oni nczęszezali do 
teatrów niemieckich we Lwowie i Krako- 
wio. Jeszcze dzisiaj jedyne niemievwkie gi- 
mnazyum w Galcyi (lwowskie) rząd nórzy- 
muje dlatego, że znalazla się znaczna ilość 
rodzin żydowskich, chętnie oddająca tum 
swe dzieci na naukę. Gdziekolwiek pojawi 
się szkola niemiecka, męzka czy żeńska, 
z wszelką pewnością może ona liczyć na 
Przed rokiem 1861 więc 
było bardzo i źle; później pod wpływem zmie- 
nionego sposobu oświaty publicznej, n przy- 
musowej niebezpieczeństwo malało, choć 
jeszcze nie znikło. Owszem na razie gro- 
źne to widmo przycichło, nsunęło się na 
bok, zmienilo kształt zewnętrzny: treść je- 
go pozostała ta suma i czasem wychyla ona 
reżki, nicbezpieczne, bo ostre. 

Dzisiaj, trzeba przyznać, istnieje wśród 
żydów wyksztaleonych dość liczne stron- 
mictwo, które prugnęłoby szczerej zgody 
Z ludnością polską. Lecz owym dobrym 
chęciora rzadko towarzyszą szczere czyny; 
tym ostatnim bowiem stoi na przeszkodzie 
wiele okoliczności. I tak trzeba pamiętać, 
że centraliści wiedeńscy, którzy do 1878 ro- 
kn rządzili Przedlitawią, w jednej trzeciej 
części składają się z żydów, Ww drugiej 
z przechrztbów, a dopiero w trzeciej części 
z prawdziwych niemców. Wśród owych ży- 
dów zaś, tak mężów stanu, jak i dzicnnika- 
rzy, połowa, a może i trzy czwarte pocho- 
dzi lub pochodziła z Galicyi i ku polakom 
dziwną pułała nienawiścią. Ci panowie tedy 
zdolali przeciągnąć na swą stronę calą lu- 
dność żydowską nieoświeconą i mnóstwo 
wykształconych. Pierwszych zdobyli prze- 
mawianiem do solidarności, obietnicami 
przywilejów i ulg, drugim ofiarowali pro- 
tokcyę w wiedeńskich ministeryach, zysko- 
i zzz z 


nonarcia żydów. 


wne posady, szczególniej bankowe i kolejo- 
we, koncesye na rozmaite przedsiębiorstw: 
akcyjne. Szczególniej w 1869—74 r. żydzi 

galicyjscy przy wyborach występowali jaka 
zwolennicy ministeryów centralistycznych. 
Później, gdy do steru rządu przyszedł hr. 
Taaffe, w Galicyi zaś stańczycy, żydzi zno- 
wu stają do urny wyborczej jako stronni- 
ctwo rządowe. Qi sami, którzy w Niem- 
czech wydali Heinego, Bórnego i innych 
wolnomyślnych mężów, w Krakowie gło- 
sują zwartym szeregiem razem ze stańczy- 
kami przeciw kandydutom postępowym. 
W innych zaś miastach i miasteczkach wo- 
Ja starosty jost dla nich rozkazem. Szeze- 
gólniej zatrważująco przedstawiają się wla- 
śnie stosunki prowincyonalne. Podczas 
ostatniego spisu ludności w powiecie stani- 
slawowskim obrachowano 160,000 niem- 
ców. Dziwiono się tej liczbie, wynoszącej 
niemal połowę eałoj ludności niemieckiej 
w Galicyi. Przy bliższem rozpatrzeniu tej 
sprawy pokazało się, że wszyscy żydzi tam- 
tejsi zapisali się w rozeslanych cyrkula- 
rzuch jako niemcy. 

Potem wszystkiem nie powiemy nie- 
spodzianki, skoro zaznaczymy, że wrogie 
Galicyi dzienniki wiedeńskie liczą tamże 
kilkanaście tysięcy prenumeratorów, to jest 
więcej, aniżeli wszystkie razem gazety ga- 
licyjskic. Z tych kilkunastu tysięcy zaś, 
odliczywszy kilka na kawiarnie, garść ofi- 
cerów i urzędy, pozostanie przynajmniej 
10,000 egzemplarzy, opłaconych przez ży- 
dów. W bibliotekach zamożniejszych ro- 
dzin żydowskich daremnie szukałbyś ksią- 
žek polskich; wszędzie Schiller, Goethe, 
Lessing, i niemieckie powieści. Jest to złe, 
które należałoby koniecznie wytępić. Może 
bowiem wywiązać się z niego rak, podobny 
do tego, który toczy obecnie Poznańskie. 
Wiadomo bowiem, że do zniemezenia tej 
dzielnicy w znacznej mierze przyczynili się 
tamtejsi żydzi. 

Centraliści wiedeńscy straciwszy wladzę, 
a przez to bezpośrednie wpływy na Gali- 
cyę, postanowili je zatrzymać, a nawet po- 
mnożyć i spotęgować drogą pośrednią. Ową 
drogą jest towarzystwo, mające siedzibę 
w Wiedniu, a działające pod nazwą „Israe- 
litische Alianz zu Wien.“ Należy do niego 
mnóstwo królów gieldowych, wpływowych 
urzędników i dziennikarzy. Rząd austrya- 
cki, przez nich opanowany wskutek po- 
trzeb pieniężnych, durzy ich przychylno- 
ścią i poparciem. O tem, że starają się oni 
w Galicyi ntwierdzić swą wladzę, świadczy 
dostatecznie ta okoliczność, że na 11 filij 
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(1886) dziewięć znich znajdowało się w Ga- 
licyi, a tylko dwie we wszystkich innych 
prowincyach anstryackich. Pozornie dzia- 
alność owej „Aliance“ ogranicza się na 
zakładuniu szkólek żydowskich z polskim 
językicm wykładowym. Istnieją przecież 
bardzo wiarogodne poszlaki, że potajemnie 
podsyca owo towarzystwo edrębne dążenia 
żydów galicyjskich. Tajnemi drogami pra- 
cuje nad zachowaniem w nich niemieckie- 
go pierwiustku, nad przyuczaniem ich do 
szkodzeniu krajowi, który bądź co bądź da- 
je im chleb i schronienie. 

Nie dziwnego, że przewodnicy tamtejsi 
polscy, zwykle nieprzezorni i nieopatrzni, 
wobec olbrzymich darowizn barona Hir- 
scha, któremi podobno ma zarządzać wic- 
deńska „Alianco,“ zachowali się dość nie- 
ufnie i podejrzliwie. Wszystkie bowiem 
owe żydowskie szkoły i fundacye dzisiaj 
krzewią odrębność żydowską, jutro, przy 
zmianie stosunków, mogą stać się rozsadni- 
kami niomczyzny. 

Adam Nowicki. 


RUCH CECHOWO-RZEMIEŚLNICZY 
W POZNAŃSKIEM. 


Poznańskie w rzeczywistości stanowi dla 
nas kraj najzupelniej nieznany. Dawniej 
ragi, obecnie działalność komisyi koloniza- 
cyjnej zatrzymują joszcze jako tako naszą 
uwagę. Do tego możnaby dodać komedyę 
parlamentarna, w której przedstawiciela 
Poznańskiego odgrywają rolę baranów, pro- 
wadzonych na rzeź bez odwagi protestu, 
oraz sprawy teatru. Na tem konice. Lecz 


jak biegnie tam życie społeczne, jakie nur- 


tują prądy i jak kształtuje się położenie 
ekonomiezne oddzielaych warstw, o tem 
zupelnie głucho. A być może w żadnej 
z dzielnie niema tak znamiennych ruchów, 
bezwarunkowo mających wielkie znaczenie 
dla przyszłości księztwa. Należy przyznać, 
iż wpływy kultury niemieckiej sprawiły tu 
swoje. Obok masowego wychodźtwa ze 
wsi za zarobkiem do Niemice, wywolanego 
przez warunki ekonomiczne, rzuca się w o- 
czy inny prąd, walczący wszystkimi środ- 
kami tej kultury, zwłaszcza zaś ideą stowa- 
rzyszeń. Mamy mianowicie na myśli orga- 
nizowanie się partyjno-polityczne i ekono- 
miczne drobnego mieszczaństwa — rze- 
mieślników, kupców itd. Hasłami tu są 
związki cechowe, ograniczenie wolnego pro- 
| da) 


I ustróżów posiada łaski. Stróż mówi 
jej nieraz: 

— Dzieciaku! nie zadawajta się z toemi 
dziew kami, to wszystko gułgaństwo, ani 
jednej poczciwej niema. 

Ot stare kulbaki! 

Wera i bez stróża wie, że jest najmłodsza 
i najładniejsza. 

Włlaśnieby nie wiedziała, kiedy ją wciąg 
zaczepiają; czy po piwo pójdzie, czy po bul- 
ki, nawet subjekci w cnkierni. 

— Ten najstarszy to tak ślepiami prze- 
wracał i wyglądał, w którą stronę pójdę. 

Albo ten pan z naprzeciwka. Przez cały 
czas, jak myła okna, pokazywał jej wino- 
grona, jabłka i kiwał na nią. 

Kiedyś na ulicy zaczepił ją także i od- 
prowadził do samej sieni. 

A stróż ją przestrzega. 

— Dzieciaku! nie wierzyć nikomu, a jak 
państwa niema, zamykajcie się i nie otwie- 
rajcie, choćby dzwonek urwał. 

Ona też Staśka slucha. Lubi go, nazywa 
ojczulkiem, strąkiem, Stachem! Nigdy mu 
nio mówi: panie, 

Czasem się rozrzewni, Może sobie przy- 
pomni ojca, Onby ją tak snmo ostrzegał, 
rady dawał. Tylko że nie potrzebowałaby 
służyć, gdyby żył... 

Rzadko jednak rozrzewnia się, wesoło 
jej. 


„Świajear* z przeciwka rozpytywał stró- | z pierwszego piętra ożenił się z nią choć- 


ża o nią. Mówi, żeby się odrazu żenił, gdy- 
by tylko ze trzysta rubli miała. 

A Wera mówi: 

— Żebym ja trzysta rubli miała, tobym 
się nawet za takim nie obejrzała. 

Ponieważ nie ma nic — ogląda się. 

Nawet droga wypada jej wszędzie przez 
ów przechodni dom. Niedlugo poznali się. 

Świajcar skłoniłsię. Ona naturalnie także 
się skłonila. Rozmawiali. 

Wera przyznaje, że dobrzeby jej było 
za takim świajcarem. Bodajto stróżce! On 
wszystko zrobi, a baba tylko się wyleży. 
Tak było z Pietruniową, tak ze Staśkową. 
A. jakie życie „porządne.“ Ryby, mięso, 
kawa. A. co ta Pietruniowa „pomaraniee* 
zjadła; jeszcze przebrzydzała, to suche, to 
niesłodkie. 

Szwajcar jednak nie myśli o żenieniu, 
chwali Werę, to swoją drogą; „przystawia 
się“ do niej—to także swoją, ale każdy prze- 
cież zrozumie, że oną dla niego za biedna. 

Wera dowiedziała się od którejś „kole- 
zanki,“ że i siostry mu odradzają. 

— QOżenisz się na tysiąc rubli, weźmiesz 
pannę z miasta, dostatnią, a nie takiego 
ogolijasza. 

Wera oburzona przestaje się kłaniać 
szwajcarowi, nie potrzebuje go, 


Ona żeby chciała, toby Roch, lokaj 


by dziś. 

I Romek także, 

Ale ona za „fagula* nie pójdzie. Woli 
sama służyć, niż we dwoje. 

Zwosztą co? Fagul miejsce straci i żyj 
czom chcesz przez kilka miesięcy, nim dru- 
gie znajdzie. 

Już ona wie dobrze. Napatrzyła się i na- 
słuchala. Panna Mania opowiada jej róż- 
ności o takich żonach, 


Ona musi potem pracować na dwoje, a on 
lata niby to „za miejscem.* 

Wreszcie ma ona swój rozum. 

Zawsze powtarza: albo dobrze pójdę, albo 
wcale. 

Tymezasom wyjeżdżają państwo na wieś; 
ona także, na oałe dwa tygodnie do swego 
Zialesia, pozwolili jej. 

PEISE w „górnem Zalesiu“ napa- 
trzeć się Werze nie mogą, nadziwić się. 

pzadują przytem takżo. 

W sobotę była na zabawie u Bladziaków 
i wcale jej się teraz wszystko odwrotnia 
wydaje. 

Dziewuchy takie głupie! Chłopaki nie- 
zdarni, takie wiejskio bąki! 

Zabawiali sig w gry, w pana pastora. 

Kazali Werze być szwaczką, a ona mówi. 

— Albo panią pastorową, albo wcale nie 
chcę. 


cedern i wolnej konkureneyi, powstrzymy- 
wanie rozwoju przemysłu wielkiego — sło- 
wem obrona drobnego rzemiosła. W zasa- 
dzie jest to ruch wsteczny, chcący zatrzy- 
mać koło historyi. W Niemczech wyłlonił 
on z siebie nawet odpowiednie idealy i zro- 
dził projekt reorganizacyi społeczeństwa. 
W Poznańskiem nie zaszedł jeszcze tak da- 
leko. Na dzisiaj glówne swe sily skiero- 
wał przociw przewodnictwn- politycznemu 
ziemiaństwa, jak o tem przekonywa nas 
słynna broszura dr. Robińskiego, oraz pro- 
gram Orędownika, Natomiast główni przed- 
stawiciele ruchu krzątują się gorliwie kolo 
zsolidaryzowania drobnego mieszezuństwa 
za pośrednictwem stowarzyszeń ekonomi- 
cznych. Prawie w każdem miasteczku ist- 
nieją t. z. Towarzystwa przemysłowe, ma- 
jące na celu samo kształcenie członków, 
oraz pomoc przeciw lichwie. Świeżo wyda- 
ne sprawozdanie z r. 1887 wykazuje 68 spó- 
lek pożyczkowych, przedstawiających ra- 
zem w depozytach sumę przeszło 94 mil. 
marek. W tej liczbie udział właściwy człon- 
ków wynosił około 22 mil. marek, obrót 
zaś weksli dyskontowych w przeciągu roku 
z górą 124 mil. Ogniskiem tych związków 
jest poznański „Bank spółek zjednoczo- 
nych.* Do jego to kasy miejscowe, jeżeli 
posiadają kapitały po nad swe potrzeby, 
przelewają nadmiar; z niej znowu wypoży- 
czają w razie zapotrzebowania. Bank ten 
powstał z kapitałem 500,000 marek; obrót 
jego w 1887 r. dosięgnaął 5 mil. 

W sprawozdaniu uderzają dwa zjawiska. 
Wszystkie te instytucye samopomocy eko- 
nomicznej powstały z inicpatywy drobnego 
mieszczaństwa: rzemieślników, kupców, po- 
mniejszych przemysłowców. Tu i owdzie, 
lecz stosunkowo wyjątkowo dostarczał po- 
budki jakiś ksiądz lub lekarz. Sprawy pro- 
wadzą również nie finansiści, lecz ludzie, 
pochodzący z tychże warstw. Wszystko to 
świadczy dodatnio o samodzielności drobne- 
go mieszczaństwa. Z drugiej znów strony, 
mimo iż spółki powstały dlu pomocy jedy- 
nie tej klasie, obecnie czerpie z nich poży- 
czki i włościaństwo i większe ziemiaństwo. 
Jest to jeden z objawów, dowodzących, że 
w Poznańskiem środek ciężkości ckonomi- 
cznej przesuwa się z obywatelstwa wiej- 
skiego do mieszczaństwa. Ze zmianą zaś 
przewodniczenia ekonomicznego musi ró- 
wnież upaść i polityczne znaczenie ziemiań- 
stwa, ku czemu niemało przyczynia się je- 
go bankructwo moralne — sprzedaż mająt- 
ków komisyi kolonizacyjnej. 
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ki zaproszeń na obiady i ich jadlospisów, 
dowiedzieliśmy się, że osoba docenta była 
zbiornikiem nadmiernych uczuć włochów, 
jak również, że król Humbert miał w oczach 
„wyrznty.* Prócz tych i tym podobnych 
ustępów, całość robi wrażenie skrzętnie 
przetłomaczonych przewodników na język 
ojczysty. Tym razem prawdopodobnie sam 
Czas zawolal: nędza! 

W uniwersytecie rozpoczął się rok nowy 
równio uroczyście i niemniej coremonialnie, 
jak ubiegły: ustępujący rektor zlożył do- 
styjeństwo na barki wstępującego, za co 
tenże mową lojalną i niemniej ceremonial- 
ną, komu należy, podziękował. Studenci 
uapłynęli liczniej, niź w roku zeszłym, tę- 
sknem okiem szukając swoich przewodni- 
ków, którzy ksztulcą starsze umysly w Sej- 
mie i Radzie państwa. 

Budynek nowej kliniki chirurgicznej już 
na dokończeniu; przyznać należy, że obmy- 
ślano tu wszystko jak najlepiej i zastosowa- 
no z pożytkiem dla chorych i postępu wie- 
dzy. Powstanie tego zakładu jest wyłączną 
zasługą prof. Mikulicza, który zostawił po 
sobie trwałą i ehlnbną pamiątkę. 

Pamiatkę zostawił po sobie niedawno 
zmarły malarz Roztworowski w kilkunastu 
większych i mniejszych obrazach, z których 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
urządziło w osobnej sali wystawę. Niewie- 
le tam rzeczy skończonych, przeważnie pra- 
ce rozpoczęte i studya z lut dawnicjszych. 
Czas tryska zachwytem i wmawia w publi- 
czność, że ubył nam malarz, który kiedyś 
stałby się genialnym. Co do nas, jeżeli kie- 
rowalibyśmy się zasadą „da mortuis,“ uic- 
byśmy powiedzieć nie powinni... 

Sale wystawy obwieszone nowemi pió- 
tnami, na których jakiejś nowej, oryginal- 
nej myśli dopatrzeć trudno. Naga dziewczy- 
na w kwiatach i zudumana krowa, są tu 
nienstannem źródłem natchnienia artysty. 
Kilka wdzięcznych obruzków MKotowieza, 
Bergmana, Jezierskiego, ratują dobrą sławę 
szkoły krukowskiej. 

Pomijamy obrazki, od których odciągnę- 
ły uwagę nagłe zmiany w polityce galicyj- 
skiej, mniej tu mówią o nowym ministrze, 
więcej o namiestniku. Hor. Badeni zostawał 
po sobie wiele wspomnień, powiadają, że 
zdolny, sprężysty, odważny i usłażny. Pa- 
miętamy dobrze gorączkę wyborów, wśród 
której starosta doszedł aż do bredzenia. Od- 
dany stronnictwu, które pod firmą rządo- 
wą wlasne przedewszystkiem przeprowadza 
cele, wamocnił w niem wiarę, że ono a rząd 
to jedno; energiczny w wykonywaniu szcze- 
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Kiedy zacząłem pisać ten list, paliły się 
miasteczka, a ulewy i gradobicia niszczyły 
ciężko zdobyte plony; to też smutek ogarnął 
nuwet tych, którzy otrzęśli sobie wątroby 
ze śmiechu nad sporami zachowawców pa- 
miatck budowlanych, smutek ogarnął 
i Czas, który odczuwając niedolę, napisał 
z płaczem: „Burze przeciągują przez- kruj 
nasz, psując... uroczystości przygotowane 
ku nczczeniu urodzin cesarza.“ Lojalności 
tej jednak i cesarzowi było za wiele, bo co- 
prędzej pospieszył z ofiarą na dotkniętych 
klęską, nie odczuwając wcale bólu, jaki 
targu} wnętrzności zachowawcza. A ból tar- 
gać nie ustaje. Skazany na grzywnę za ful- 
szywe sprawozdanie z wyborów w jasiel- 
skiem, mimo odwolywań się do coruz wyż- 
szych władz, wyroku nie zmienił, więc na 
pocieszenie wybrał p. Estreichera, ten znów 
p. Zimajerową i zabrzmial hymn pochwal- 
ny z pod trykotowego sztandaru, urągając 
sprawozdawcom warszawskim, którzy smie- 
li targać się na jej głos, artyam i takt nie- 
zrównany. Smiał się naród z tego zapału 
i wolal: nędza! Czas wytężył sily. Wśród 
zjazdu archeologów oprowadzano znawców 
po ostatniej placówee, po domu poszpital- 
nym św. Ducha. Pewni wygranej pytają 
znawców o zdanie, ci odwolują się do komi- 
syi centralnej, która w dni parę przyslała 
serdeczną radę, przynoszącą ujmę wiedzy 
archeologicznej, a szpecącą miasto. Więc 
już i koloratura p. Tarnowskiego nio zdoła 
olśnić i przekonać — naród śmieje się i wo- 
lu: nędza! 

Wiadomo, że nasza wszechniea z wszech 
nicości robi nezonych, którzy szybko zaj- 
mują katedry na utrapienie własne iin- 
nych. Jeden z lieznych docentów na wy- 
dzialo prawa, hr. Mycielski, wydrukował 
w Czasze czterdzieści i kilka fejlctonów p. t. 
„Cztery dni w Bolonii,“ co nas przekonało, 
że ogłaszanie konkursów ua tytul nie jest 
wreszcie tak śmiesznem. Gdyby p. M. zaty- 
tulował zmudną swoją pracę: „Listy do 
mojej kucharki,* albo „Zwaryowane Włlo- 
chy na widok docenta krakowskiego,* mia- 
laby pożytek przynajmniej kucharka. Prócz 
drobiazgowych, choć jeszcze niedokładnych 
opisów tualet pań wloskich, prócz statysty- 
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820 panować. 

I nie grała wcale. 

Zabawa poszła jakoś kulawo, nie uda- 
ła się. 

Potem i w tańcu Wera przebierała. Te- 
mu dziękowała, ztym także nie chce. Krzy- 
wi się też, że mlodzież z golymi pazurami. 

A panny znów na Werę: żo się pyszni, 
sama nio wie z czego, że sobie z nich kiep- 
kuje i za nie ma, że w białym furtuszku 
przyszła na zabawę. Czy to zaś slychana 
rzec! 

E! Werze wieś teraz wcalo nie do smaku. 

Nie powróciluby za nic. 

Z Bludziakównami tylko dobrze. Zapro- 
siły ją do siebie na całą niedzielę. 

A to najbogatsze szlachcianki na całą 
parafię. Ojciec ma fortunę dwanaścio wlók. 

Zaprosiły, uczęstowaly plackiem. Potem 
wypytują, jak po dworach meblują pokoje, 
gdzie co stawiają, A w Warszawio jak? 

Wera rozpowiuda. 

Bladziak wlaśnie dworek postawił, wia- 
domości takie córkom potrzebno; zastosują 
się do nich, jak będą meble ustawiali. 

Na wszystko się zgodzą, ale żeby komodę 
z salki wynieść, to już niepodobna. 

Komoda ladna, nowiutka; serwcta na 
niej szydelkowa. A gdzież one postawią ro- 
bione kwiaty? 


w Rze WOD] ns z RT ETZ EA POOR O TESEPTAEĄ EELER TSARRAREN DOTY T SEOSTE E 
mi lada kiop tykał, a ja mu mu- Ale im Wera i do owych kwiatów gust | mleko Werze podsuwa, pierogi szykuje; 
psnje. robi, co może. 


Mówi, że takie galgaństwo to tylko mo- 
żna w kuchni za gwóżdź zatknąć. 

Bladziakówny oburzone. One dały za te 
palmy cało dziesięć złotych. 

A Wera w domu śmieje się do matki: 

— Cóż tam z tego, że fortunę mają, kie- 
dy takie glupie. Biedna sluga uczy, co ma- 
ją gdzie postawić. 

A ilu one rzeczy nie rozumieją. 

Zapomniała Wera, ż0 i ona była w War- 
szawie jakiś czas pośmiewiskiem, że wielu 
wyrażeń nie rozumiała. 

Kiedyś naprzykład stójkowy odprowa- 
dzał pannę Manię z pierwszego piętra i że- 
gnając się z nią powiedział „przypominam 
się pani pamięci.“ 

Wera spytała, czy tu w Warszawie i za 
żyjących dają na przypominki. 

Panna Mania boki zrwywała od śmiechu, 
opowiedziała to wszystkim koleżankom. 

mieli się z Wery w calej kamienicy. Po- 
tem przyuczyla się mówić i rozumieć. 

Ina wsi zauważyli w mowie Wery dużą 
zmianę. Szlachcianki z zazdrością powta- 
rzają niektóre wyrażenia. Dziwią się też, że 
przez taki krótki czas już się nauczyła mó- 
wić czysto. 

Jeziorkowa n*sieszyć się nie może swo- 
im pieściochi » „aże jej wysypiać się; na- 
wot w piątek, kiedy inni jodzą z solą, ona 


A Wera tylko o kluski kartofdane prosi. 

Mówi, że z wszystkiem dobrze jest w War- 
szawie, tylko że się na naszych kluchach 
nie znają. 

A do matki snuje projekty. Żeby tale 
za mąż poszla, zarazby ją do siebie wzięł:. 
Obieby zarabiały praniem, a chłop rzemio- 
słem; opowiada przytem, coby musiała na 
gospodarstwo kupić: samowarek, widelce, 
noże, wszystkie porządki. 

A na wsi Marceli oświadcza, że niechby 
go tylko Wera chciała, onby choć po kopa- 
niu dał na zapowiedzi, Ale Wera ani slu- 
cha. Mówi: cóż tam z tego, że on dobry 
chlopak, kiedy taks matula na karku. Na 
nią jeszcze robić, a ona tylko łepkiem krę- 
ci a dyskurnje. No już ona doda synowej. 

— Mam pracować na dwoje, wolę na 
siebie. 

Ale Wera tak tylko mówi, że pracuje na 
siebie. Gdzież tam! zostawiła starej kilk: 
rubli i fartnszków parę, i chusteczkę je- 
dwabną z szyi. Odprowadziła ją matka na 
kolej. Przy rozstaniu popłakały się, Wer: 
jeszcze w wagonie szepcze: 

— Matczysko—matczysko— i łzy ociera- 
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gółów polityki rządowej, zapominał nieraz, 
że to kraj swobód konstytucyjnych. Cala 
pociecha w tem, żo wielkie brzernię obo- 
wiązżków namiestnika dostało się na szero- 
kio barki. 

W odpowiedziach na powitalne mowy, 
jakiemi przyjmowano go we Lwowie, jelno- 
stajnie prosi o rudy, na które liczy, których 
się spodziewa; w odpowiedzi na powitanie 
przez podwładnych urzędników, żąda bez- 
względnego posłuszeństwa i znowu rad, za 
któremi, jeżeli będą słuszne, pójdzie nie- 
wątpliwio; w przeciwnym razie wymaga 
i nakazuje, aby ten, który rady udzielił, za- 
pomniał o niej czem rychlej. 

Starosta tutejszy i delegat cesarski hr. 
Borkowski ustąpił z posady, o zamiunowa- 
niu następcy krążą dziwaczne wieści. 

W sejmie, podczas ogólnej rozprawy nad 
budżetem, wypowiedział poseł Romanowicz 
słowa prawdy w wyczerpującej i pięknej 
mowie, a mimo że przewodnią myślą było 
dobro kraju i rządu, rzetelne wystąpienie 
posła nazwać należy czynem odwagi. Roz- 
wiał niejedno złudzenie, obciążył sumienie 
karyerowiczów, ale wskazał i drogi, które- 
mi kroczy dobrobyt kraju. Zamącił hurmo- 
nijne echo, które zadowoleniem poddanych 
obijało się o uszy rządu; wykazał, dowiódł, 
że kraj nie jest zadowolonym. Mimo pozor- 
nych swobód prawdziwość położenia nie 
wyraża się ani w słowie, ani w piśmie, urzę- 
dnicy nie dopuszczają, ażeby na zgroma- 
dzeniach publicznych posłowie i wyborcy 
wypowiedzieli zdania swoje otwarcie, zby- 
tmią szczerość zawsze zamknie samowolna 
konfiskata. Winien wszystkiemu system 
wyborów, system kandydatur urzędowych. 
Domagując się swobody wyborów, przypu- 
szcza poseł, że one sięgną głębiej w war- 
stwy ludu, w czem nie widziałby nieszczę- 
ścia, ule raczej odrodzenie krajn. „Niech 
rząd usunie z miejsca wyborn złoty kolnierz 
starosty, groźną minę inspektera podatko- 
wego j blyszczący bagnet żandarma, a bę- 
dzie miał wtedy jawną, niesfałszowaną ni- 
ozom opinię kraju i ustrzeże się od kompro- 
mitacyi.* 

Mowa wywolała burzę oklasków obok 
odpowiedzi w duchu prost przeciw nym. 

O nroczystości z powodu 300 letniej ro- 
cznicy założenia gimnuzyum św. Anny, 
niewiele da się powiedzieć: zjazd uczniów, 
nabożeństwo, odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej wśród mów i śpiewu — oto wszystko. 

Dzieje tego zakladu opracował dr. Soko- 
łowski. Jeszcze jedno. W pamiątkowej 
książce napisał dr. Leniek, że jezuici przy- 
ciągali młodzież sposobami nie zawsze go- 
dziwymi, na co w kronice Czasu w sposób 
lekceważący zażądał jezuita Załęski dowo- 
du. P. L. zgodził się ochotnie. Penitentki 
ks. Z. wietrzą burzę. 

Obszerniejsze sprawozdanie z teatru zo- 
stawiam do przyszlego listu. 

Mor. 
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SPÓŁKI WŁOŚCIAŃSKIE. 

Obecnie rada Banku  włościańskiogo 
w Królestwie Polskiem zajęta jest układa- 
niem przepisów, uzupełniających prawo 
zd. 23 kwietnia r. b. Będzie to zastosowa- 
nie ustawy normalnej, obowiązującej w Ce- 
sarstwie, do warunków tutejszych, tj. orga- 
nizacya spółok włościańskich. Według pro- 
jektu, do tego sposobu nabywania ziemi 
mogą być dopuszczeni nietylko gospodarze, 
posiadający prawo głosu na zebraniach, 
lecz i bezrolni. Polączenie kilku gromad 
w jedną spółkę wtedy będzie dozwolonem, 
Jeżeli grunt ma być przeznaczony na cele 
współne dla kilku wsi (np. szkoły). Ogra- 
niczenie to wynika ze znanych zatargów 
między gromadami o używalność wspólne- 
go pastwiska itd. Do stowarzyszeń należeć 
tukże mogą kobiety, samodzielnie zarządza- 
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jące gospodurstwem i posiadające w rodzi- 
nie osoby płci męzkiej (synów, wnuków). 
Mogą również korzystać z tych samych 
praw opickunowie nieletnich (za zezwole- 
niem rady familijnej). W reszcie mogą two- 
rzyć spółki mieszczanie rolniey (mieszkań- 
cy osad). Stowarzyszenie liczyć powinno 
najmniej trzech uczestników. Tym sposo- 
bem przy udziale Banku można nabywać 
grunty dla wspólnego władania, oraz na 
własność osobistą każdego członku. Uczest- 
nicy powinni skladać solidarne poręczenie, 
żo raty wypiacane będą terminowo. Uczest- 
nicy otrzymują dla calego obszaru nabytych 
gruntów jedną księgę hypoteczną, w której 
tytuł własności uregulowany będzie na imię 
wszystkich wspólników z oznaczeniem 
szezególowem: ile każdy z nich posiada 
ziemi wedlug wykazu i mapy pomiarowej. 
W dziale ITI na pierwszym numerze wpi- 
sang będzie suma pożyczki z wyszczegó|- 
nieniem, ile długu przypada na każdego 
uczestnika, W Cesarstwie od dawna już 
z kredytu bankowego korzystać mogą gro- 
mady, spólki i pojedynczy włościanie, Zo- 
baczmy, jaki mniej więcej dotąd jest rezul- 
tat tego udogodnienia. Do 1 stycznia 1888 
r. w 38 oddzialach Banku włościuńskiego 
przyznano 5,460 pożyczek, tj. 1,692 groma- 
dom, 767 pojedynczym gospodarzom i 3,017 
spółkom. Te ostatnie, jak widzimy, stano- 
wią przeszło 55% ogólnej liczby nabywców, 
Procent ten z każdym rokiem wzrasta (w r. 
1884 zukupy dokonane przez spółki wyno- 
siły 1629 gromadzkich, w 1886 — 226%). 
Z danych statystycznych zwraca uwugę 
wybitny fakt — przewaga wlościan zamo- 
żnych w spółkach. Według sprawozdania 
p. Woroponowa, członka rady Banku, 21% 
uczestników spółki posiada 50% nabytych 
gruntów, albo 179 spólników — 544 grun- 
tów. Nieraz zamożniejsi skupują dzialy bie- 
dniejszych, albo zu opłatę rat biorą je 
w dzierżawę. Tak np. w gub. chersońskiej, 
z 96 nabywców po kilku latach pozostało 
właściciclami gruntów tylko 53; w gub. or- 
łowskiej z 28 — 12. Fakty te mogą być 
wskazówką w praktycznem zastosowaniu 
dodatkowych przepisów dla Królestwa Pol- 
skiego. Projektodawcy kladą nacisk na so- 
lidarną odpowiedzialność uczestników. Za- 
chodzi więc pytanie: Co ma robić ogół, gdy 
się znajdą jednostki niewypłacalne, jak się 
zachowa bank włościański względem dłu- 
żników? Tu „solidarność“ nie może chyba 
mieć zastosowania, tj. przymusowej sprze- 
daży wszystkich gruntów, nabytych przez 
spółkę. Ogól uczestników powinien być 
uwolnionym od odpowiedzialności, a nato- 
miast zastosowana cząstkowa. sprzedaż po- 
jedynczych dzialków. Akuratnych, którzy 
zdołali wcześniej spłacić swój dług, nie mo- 
że również obarczać niesumienność innych. 
Na uwzględnieniu tych dwu punktów in- 
stytucya kredytowa nic nie straci, a nato- 
miast wiole zyska bezrolna i małorolna lu- 
dność. 


SPRAWY CZYNSZOWE. 


Pomimo iż upłynęło sporo czasu od 
chwili wydania ustawy o czynszownikach, 
sprawa ta stoi ciągle na jednem miejscu. 
Komu tu winę przypisać? Chyba niejasne- 
mu wykładowi przepisów i pokątnym ma- 
tuczom, wytwarzającym bezkarnie chaos 
w umysłach ciemnych. Włościanie do tego 
stopnia nie mają pojęcia, co to jest czynsz, 
że nawet swój podatek gruntowy chrzczą 
tem mianem, jak również każdą drobną, 
chociaż krótkoterminową tenutę dzierża- 
wną. Tym sposobem błąkają się śród ludu 
pogłoski o powtórnem dzieleniu ziemi, a re- 
zultatem tego — tysiące próśb bezpodsta- 
wnych, zasypujących instytucye do spraw 
czynszowych. Między innemi bywają takie: 
„Jestem N., włościanin powiatu X.; słysza- 
łem, że nastąpi powtórny podział ziemi. 
Obarczony liczną rodziną i wielce potrze- 
bujący gruntu, proszę o przyznanie mi go, 
a gdzie jest teraz owa ziemia, która do 
mnie powinna należeć, nie wiem.“ Tego ro- 


dzajn prośby jeden człowiek posyla do 
wszystkich instytucyj czynszowych w całej 
gubernii, będąc najmocniej przekonanym. 
że jeśli nie w jednej, to w drugiej coś do- 
stanie. Prośby takie, chociaż bezzasadne, 
muszą być rozpoznane i nawet w razie od- 
mowy pociągają za sobą wymianę kores- 
pondencyj (6—8 „papierów*). Następnie pre- 
tendent żąda kopii protokółn, w którym są 
drobiazgowo wyłaszczono powody odmowy, 
o potem wnosi skargę do gubernialnej ko- 
misyi dla spraw czynszowych, «a gdy i tam 
kołatanie bezowocne, sprawa idzie do seni- 
tu. Bywają inne wypadki: właściciel ziem- 
ski zaciąga pożyczkę u szlachcica zaścian- 
kowego, a zamiast procentu, duje mu na 
czas długu do użytkowania część gruntu 
zsadybą. Wierzyciel, zamiast zwrotu su- 
my, żąda przyznania mu praw czynszowni- 
ka. Drugi przykład: Bezrolny pracownik za 
pewną opłatą korzystał z gruntów dwor- 
skich. Przed siedemnastu laty porzucił je 
i zamieszkał w mieście, gdzie wkrótce u- 
mar}. Przez lat kilkunaścic grunty owe 
przechodziły z rąk do rąk rozmaitych ofi- 
cyalistów. Obecnie dzieci zmarłego i ostatni 
z użytkujących ziemię wyżej rzeczoną, sta- 
‘nja się o przyznanie im prawa własności. 
Umiejętne spopularyzowanie przepisów ija- 
sno ich wyłożenio ciemnej masie, mogloby 
wiele złego usunąć i rozwiązanie zawilej 
sprawy przyspieszyć. 


NARADY. 


Zjazd chmielarzy i piwowarów w Kijo- 
wio, odbyty pod przewodnictwem ks. Re- 
ponina, prezesa tamtejszego Towarzystwa 
rolniczego, ogłosił już rezultat swych na- 
rud. Oto są ważniejsze punkty: 1) konie- 
czną jest potrzeba zastąpienia prywatnego 
pośrednictwa przez dobrze zorganizowane 
instytucye; 2) należy rozwinąć kredyt dla 
chmielerzy i piwowarów; 3) pożądane jest 
wydawnictwo kalendarza (dlaczego kalen- 
darza?) z adresumi wszystkich browarów 
i chmielarzy. Dalej postanowiono, iż konic- 
cznem jest urządzenie w obrębach planta- 
cyj chmielu instytucyj pośredniczących, 
które przerabiałyby materyał surowy, otrzy- 
many od chmielarzy, na gotowy towar dla 
piwowarów i udzielałyby kredyt tak chmie- 
larsom w formie zaliczek, jak i piwowarom 
w postaci kredytu na towar. Projekt szko- 
ty chmielarstwa i piwowarstwa nie znalazł 
poparcia większości. Ządano przedowszy- 
stkiem szybkiej pomocy dla krajowych 
wytwórców. 

W tem samem mieście odbyły się d. 23 
października narady cukrowników. Przed- 
stawiciele tej galęzi przemysłu przyszli da 
przekonania, iż główną przyczyną zniżki 
cen jest pozostałość cukru w d. 18 wrze- 
śnia, wynosząca 3,200,000 pudów, niesprze- 
dana w składach fabrycznych. Ponieważ 
kampania bieżąca dostarczy mniej więcej 
tyle produktu, ile go potrzeba na spożycie, 
można więc przewidywać, że w d, 18 wrze- 
śnia 1889 r. zapasy dosięgną tej samej ilo- 
ści i tak samo jak obetnie będą uciskać ry- 
nek cukrowy. W celu poprawienia intere- 
sów, zebranie postanowiło przyspieszyć wy- 
wóz obowiązkowy (wynikający z konwen- 
cyi) nadmiaru produkcyi nad normę, oraz 
zmniejszyć zapasy cukru przynajmniej 
o milion pudów za pomocą wywozu 6% nor- 
my każdej fabryki. Syndykat rozesłał juz 
cakrowniom odpowiedni cyrkularz. 

.Drogomtr. 
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TI. 
W numerze poprzednim skreśliliśmy ca- 
loksztalt poglądów Garofala; obecnie zatrzy- 
mamy się niece nad nicktóremi zastosowa- 


niami praktycznemi. Przedewszystkiem je- 
duak należałoby powiedzieć słów kilka 
o stanowisku, które socyolog włoski zająl 
względem prawników. Odmawia on im mo- 
żności wyrokowania o sprawach krymina|- 
nych. Przyzwyczajeni przez sam rodzaj 
studyów do niczajmowania się naturą ezło- 
wieka, widzą wszędzie jedynie formułki. 
Tymczasem w zbrodnictwie mamy do czy- 
nienia nie z jakąś abstrakcyą, lecz z istotą 
żywą. Punktów stycznych niepodobna od- 
szukać pomiędzy wymaganiami, stawiane- 
mi przez antropologię kryminalną, a postę- 
powaniem, do którego przywykł prawnik. 
A jednak państwo wciąż posługuje się urzę- 
dnikami, wykształconymi na tych samych 
wzorach — jurysprudencyi cywilnej, do 
sprawiania obowiązków w tak odmiennych 
dziedzinach — cywilnej a kryminalnej. Cóż 
jednak stąd wynika? Prawnik, powołany 
do sądzenia przestępców, zwraca całą uwa- 
gę nie na osobę, którą ma przed sobą, ale 
na prawne określenie faktu. Troszezy się 
o uczynienie zadość literze prawa; bezpic- 
czenstwo publiczne jest dlań rzeczą drugo- 
rzędną. Że wymierzona kara winna odnieść 
jakiś skutek, pytanie to w jego oczach po- 
siada najmniejszą wartość. Zamiast grupo- 
wania przestępców wedlug natężenia i trwa- 
losci popędów antyspołecznych, mamy w o- 
statecznym reznitacie klasyfi kacyę samych 
czynów. Tymczasem antropologia krymi- 
nalna zwiastuje w tej mierze zupełny prze- 
wrót. Jak wiemy, żąda ona zwrócenia wy- 
łącznej uwagi na naturę i usposobienie prze- 
stępcy. Aby nabyć należytego uzdolnienia 
po temu, trzeba przejść stndya bardzo od- 
mienne od ślęczenia nad kodeksami: należy 
poznajomić się dobrze ze statystyką, syste- 
mami karnymi i ich skutecznością, antro- 
pologią, psychinitryą i psychologią zbro- 
idnictwa. Nauka więc wymaga zupelnego 
odosobnienia prawa cywilnego od karnego. 
Są to dziedziny najzupełniej sobie obce, 
zlączone dzięki tej konieczności społecznej, 
która sprawiła, iż w czasach pierwotnych 
wszystkie funkcye spoleczne spoczywały 
w tych samych rękach; jedna osoba była 
kapłanem, wodzem, sędzią... Z tego również 
powodu Garofulo występuje przeciw insty- 
tucyi sądów przysięgłych, przynajmniej 
w obrębie spraw kryminalnych. Zbija prze- 
sąd, jakoby sądy te oznaczały swobodę oby- 
watelską: przy wyrokowaniu bowiem o lo- 
sio przestępcy, sprzyjają one raczej wolno- 
ści zbrodnictwa. Sprawa sądzenia zbrodnia- 
rza jest zadaniem specyalnego, antropole- 
go-kryminalistycznego wykształcenia, a ra- 
czej tem być winna; już z tego stanowiska 
sądy przysięgłych, nieprzedstawiające po- 
dobnej rękojmi, nie odpowiadają wymaga- 
niom. Zorganizowanie sądów kryminalnych 
zupełnie niezależnie od cywilnych i przy- 
sięglych, oparcie ich na właściwej podsta- 
wie naukowej — oto jedynie stosowne roz- 
wiązanie kwestyj. 

Przedowszystkiem należałoby oczyścić 
kryminaulistykę zrozpowszechnionych w niej 
poglądów. Sam nawet przebieg procesu 
kryminalnego nosi na sobie takie niestoso- 
wne piętno. Państwo w osobie swego urzę- 
dnika przedstawia niby wierzyciela i wy- 
maga uiszczenia się z długu pod formą ka- 
ry; sędzia zajmuje się rozpoznaniem praw- 
dziwości tego roszczenia i wroszcie rozstrzy- 
ga, ile winowajca musi uiścić, ażeby zaspo- 
koić swój dług. Sprawę kryminalistyczną 
joszczo bardziej utożsamiono z cywilnemi 
przez wprowadzenie obrony podsądnego, 
oraz jawności sądu, Właśnie pod wpływem 
tego rodzaju przyczyn, powstało w krymi- 
nalistyce odróżnianie spraw prywatnych od 
publicznych, oraz instytucya przedawnienia 
sprawy i okoliczności lagodzących. Tak np. 
zgwulcenie uchodzi za sprawę prywatną, 
przynajmniej dla ścigania winowajcy wy- 
maganą jest skurga ze strony ofiary. To sa- 
mo przy zranieniach. Słowem, jednostce po- 
zostawin się zupełną swobodę sądzenia 
o karogodności czyjegoś czynu. Jeżeli nie 
poda ona skargi, przestępca, nieraz wy- 
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kazujący jakna gorsze skloaności antyspo- 
lcezne, może być pewnym, iż wolno mu bę- 
dzie i nadal wykraczać przeciw bezpieczeń- 
stwu ogólnemu. Ofiarę uważamy za wierzy- 
ciela, który ma najzupelniejszee prawo da- 
rowania winy, jak gdyby tu chodziło o dlug 
prywatny. Jest to niedorzecznem. Wpra- 
wdzie cayn, rozpatrywany przedmiotowo, 
może być bardzo małym, jednakże idzie tu 
nic o sam postępek, lecz o popędy i całą 
naturę sprawy Podobnież bez podstawy 
jest inne odróżnienie — dokonanego czynu 
i zamiaru, który z tych lub innych powo- 
dów spelzł bez skutku. Różnica ta wypływa 
zwykle z okoliczności natury zewnętrznej 
i tylko w wyjatkowych razach przemawia 
na korzyść podsądnego. W większości wy- 
padków zarówno spełniony, jak i przeszko- 
dzony czyn jednako odbijają popędy spra- 
wcy. Ponieważ zaś kryminalistyce iść win- 
no nio o zadośćuczynienie jakimś formuł- 
kom oderwanym i zasadom motafizycznym, 
lecz jedynie o wykluczenie ze społeczeń- 
stwa ludzi z nicuormalnymi popędiumi, w o- 
bu zaś razach natura uczuciowa występu- 
je z zupelną dokładnością — przeto i całe 
odróżnianie jest raczej wprowadzone z cc- 
lem zmniejszenia bezpieczeństwa społeczno- 
go. To samo rzee można i o tak zwanem 
przedawnieniu zbrodni. Rozumie się, iż je- 
śli przestępca niewykryty przeżył lat wiele 
i przez ten przeciąg czasu wykazał niezbi- 
cie, że jego uczynek był raczej płodem 
chwilowego szału, bądź wskutek młodości, 
bądź dzięki jakiejś silnej podniecie lub in- 
nym przyczynom wyjątkowym, niema po 
co przeciw niemu występować. Przedsta- 
wia on zupełną rękojmię dla bezpieczeń- 
stwa społecznego; w tym razie może cho- 
dzić najwyżej tylko o zwrócenie strat po- 
szkodowanemu Ale inuczej rzeczy przed- 
stawiają się, jeżeli w życiu wykrytego wi- 
nowajcy nie znajdujemy najmniejszej po- 
wności, iż instynkty jego zostały stłumione, 
o przedawnieniu nie może i nie winno być 

«ówczas mowy. Zbrodniarza należy sądzić 
bez względu na dawność występku, wedlug 
natężenia pociągów występnych. 

Nie będziemy zatrzymywali się nad kwe- 
styą, obszernie i szczegółowo rozpatrywaną 
przez Garofala, a mianowicie czy podejrzy- 
wanego wypada uwięzić przed dowiedze- 
niem winy. Strościmy jedynie ostateczny 
rezultat jego wywodów w tej mierze. Otóż 
jeżeli mamy do czynienia z przestępstwem, 
wykazującem bardzo niebezpieczne ukształ- 
towanie popędów i iustynktów, uwięzienie 
powinno nastąpić natychmiast, wyjąwszy 
chyba wtedy, kiedy sędzia śledczy może 
mniemać z całą pewnością, iż podejrzenie 
jest nieuzasadnione. W innych przypadkach, 
kiedy stoimy wobec sprawcy, którego na- 
tura daje rękojmię bezpieczeństwa i czyni 
ubytecznem jego wyrugowanie z pożycia 
społecznego, uciekać się do tego środka jest 
zgoła niepotrzebnem. Żądanie Garofala — 
więzienia podejrzanych — wielu może wy- 
dać się wprost dzikiem; wvpada jednak do- 
dać, iż socyolog włoski dołącza jeszcze do 
tego drugi warunek — mianowicie, jeżeli 
podejrzenie okaże się bezzasaudnem. aby 
państwo wynagradzało wszelkie wypływa- 
jące stąd szkody dla posądzonego niewin- 
nie. Natomiast inno jego wymaganie—znie- 
sienie prawa laski znajduje licznych obroń- 
ców. Z całą słusznością wskazują oni, że 
póki zbrodniarza rozważano ze stanowiska 
kary metafizycznej, póty ułaskawienie miało 
jakiś cień logiki za sobą. Lecz gdy chodzi 
o wykluczenie stałe lub czasowe, stosownie 
do napięcia i zwyrodnienia popędów anty- 
społecznych, jakiejś jednostki z pomiędzy 
innych, instytucya ta traci wszelkie podsta- 
wy. Wszak łaska nie stworzy nieistniejące- 
go u człowieka współczucia lub uczciwości! 
Usunięcie osoby, pozbawionej uczuć, nie- 
zbędnych dla życia gromadzkiego, jest ni- 
czem innem, jak narnszeniem praw całego 
społeczeństwa do zabezpieczenia go od pier- 
wiastków antyspolecznych. 

Jak już wiadomo czytelnikom Prawdy, 
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Garofalo za probierz kary przvimuje nie- 
wartość objcktywną czynu popelnionego, 


lecz rękojmię snbjektywna, którą odnajdu- 
jemy w naturzo wewnętrznej przestępcy, 
Słusznie zunważa, 1% wiele dotychczas prak- 
tykowanych kar często miewa jeden tylko 
rezultat — włożenie niezmytej hańby na jc- 
dnostkę, która jednakże dajo pewność v żel- 
wego prowadzenia się nadal, podczas gdy 


nie zabezpiecza spoleczeństwa od innych, 


z przyrody swojej niezdolnych do uspołe- 
cznienia, Odpowiednio też żąda zupelnego 
zniosienia więzień, tych bagnisk, zatruwa- 


jących jedynie jeszcze istniejące nuezncja. 


społeczne i będących przedewszystkiem 
szkolą występku. lie wdajemy się w kro- 
ślenie środków zalecanych przez Garofala, 
gdyż to już zrobiono w lamach Prawdy. 
Zatrzymamy się tylko nad jednem szezegó- 
łowem zagadnieniem—kryminalnością ma- 
łoletnich. Przedewszystkicm przypomnimy 
rezultaty, do których doszla w tej miorze 
antropologia kryminalna. Otóż okazuje się, 
iż wszyscy wielcy zbrodniurzo zdradzają. 
swe popędy od chwil najwceześniejszych — 
walka przeciw nim ze strony wychowania 
jest zawsze bezskuteczna, Odpowiednie in- 
stynkty uwidoczniają się w szeregu różnych 
czynów, tylko dlutego nieposiadających 
większego znaczenia, ponieważ sprawcy 
zbywa na niezbędnej po temu sila fizycznej. 
Wreszcie, po dostatecznie dlugim okresie 
czasu, wybucha zbrodnia, potworna, dzika, 
Uwagi te rzucają zupelnie nowe światło na 
kryminalistykę dzieci. Obecnie nwzglę- 
dnianie wieku przeważa w tego rodzaju 
sprawach. Pymczasem wypadałoby baczyć 
na zupelnie eo innego: jakość i częstość 
drobnych zbrodni, psychologię malego wi- 


nowajcy, na jego cechy antropologiczne, 


przedewszystkiem zaś jednak na wskazów- 
kę najdonioślejszą — charakter dziedziczny 
uczynków. To wszystko pozwalaloby z gó- 
ry rozpoznać w małoletnim przestępcy przy- 
szlego zbrodniarza, spoleczeństwo zaś mo- 
głoby zapobiedz przyszłym ofiarom, oraz 
zatamować przekazywanie tego rodzaju po- 
pędów dalszym pokoleniom. Zresztą w tym 
azie malożałoby uwzględnić jeszcze inne 
okoliczności. Często skłonności zbrodnicze 
młodego wieku bywają jedynie faza przej- 
ściową w rozwoju psychicznym jednostki, 
podobnież jak i płód ludzki w dlonie matki 
przebywa w skróceniu morfologiczne kształ- 
ty przodków zwierzęcych. Wszystko to 
zniewala do rozbioru, czy zbrodnictwo ma- 
loletniego wypływało z otoczenia i złego 
przykladu, lecz bez istnienia odpowiednio 
spotęgowanego pociągu ku złemu, czy toż 
jest rezultatem bezwarunkowego uwsto- 
cznienia i zwyrodnienia emocyonalnego. 
W ostatnim wypadku trzebaby tytułem 
próby umieścić małoletniego przestępcę 
w zakładzie dla obłąkańców zbrodni dla 
wywiedzenia się, czy nie mamy przed sobą 
okazu zupełnie psychopatologicznego. Je- 
żeli podejrzenie okaże się niesłusznem, mo- 
żna go przenieść na dalszy przeciąg czasu 
do kolonii rolniczej i, po przetrzy maniu go 
tutaj przez stosowną ilość lat, wypuścić. 
Jeżeli wszakże istnienia popędów psycho- 


patologicznych nie ulega wątpliwości, lub 


kiedy małoletni przestępca, wypuszczony 
z kolonii rolniczej, powróci jako rocydywi- 
sta, państwo winno uciec się do najodpo- 
wiedniejszego środka — wysłania go na 
stałe. Z togo stanowiska, obecno domy po- 
prawy dla przestępców małoletnich nio po- 
siadają żadnego znaczenia; bez namysłu łą- 
czą one różne kategorye psychiczne obok 
siebie, w ten sposób stwarzając źródło ze- 
psucia dla jednych i możność zbrodni na 
przyszłość dla drugich. 


W streszczanie krytyki, której Garofalo: 


poddaje istniejące systemy i teorye krymi- 
nalistyczne, nie zapuszczamy się, jakkol- 
wiek jest to jedna z bardziej wykończonych 
stron jego doktryny. Przystępując do po- 
znajomienia czytelnika z wywodami Kry- 
mimologii, mieliśmy na celu nie tyle ich wy- 
łożenie, ile wykazanie, jakie przewrotowe 


dzialanie obiecuje wywrzeć antropologia 
sktyminalistyczna na odnośną dziedzinę po- 
_stępowania państwowego. W istocie rze- 
sgy; nie widzimy tu ani jednego punktu lub 
twierdzenia, które nie byłoby zagróżonem. 
Zarówno założenia filozoficzne (a raczej me- 
„tiizyczne), jak i procedura sądówa we 
„względzie spraw  kryminalaych, jakość 
„„kar” i wszelkie związane ze zbrodnictwem 
instyducye i urządzenia — sądy przysię- 
„głych, więzienia, prawo laski itd. itd. — 
'wszystko to ulega radykalnej zmianie. 
W "rezultacie: postawiono “państwu jeden 
tylko cel: zabezpieczenia społeczeństwa od 
„obecności antyspołecznych popędów=i wię- 
sj od niego mie żąda się. Dla sądzenia 
o'napięciu tego rodzaju “popędów '/nieodzo- 
-wni są uczeni 'specyałiści. W ten sposób, 
pkryminalistyka zamienia się jedynie na 
praktyczne stosowanie nauki — antropolo- 
-gii kryminalnej. Przestępców przyrównano 
„do żywiołowo działających 'a szkodliwych 
„potęg przyrody, np. wylewów rzeki, lawin 
-górskich i wystawiano żądania odpowiednio 
„przedmiotowego postępowania. “Kierunek 
iten 'dotychczas posiada bardzo licznych 
zwolenników — lecz wśród medyków, żwła- 


fBzcza psychiatrów, i antropologów, a za- | 


wziętych wrogów — pomiędzy prawnikami. 
Tecz i'wśród tych ostatnich zyskuje rze- 
czników. Garofalo, Puglia we Włoszech, 
Kraepelin i Liszt w Niemczech, Drill w Ro- 
syi = oto kilka imion z tego szeregu. W ka- 
zdym razie musimy zauważyć jeszcze je- 
dno: jakkolwiek zupełnie - podzielamy zda- 
mie o niezmiernej wadze zdobyczy antropo- 
logii kryminalnej, niepodobna nam jednak 
zgodzić się z zastosowaniem jej do praktyki 
"w formie przedstawionej przez wspomnia- 
nych uczonych. Wszyscy oni stoją na grun- 
cie *tegoczesnych stosunków społecznych, 
ich kryminologia jest zastosowaniem antro- 
pologii kryminalnej w ramach jakiegoś 
określonego ustroju społecznego. Tymecza- 
sem my widzimy możliwość w przyszłości 
innej formy społecznej; ówczesne zbrodnic- 
two wymagać będzie wprawdzie również 
kryminologii, ale bezwarunkowo przedsta- 


wiającej odmienny nieco charakter. 
Lud. Krz. 


KARTKI NAUKOWO: ARTYSTYCZNE. 


Angielszczyzna w Europie i Ameryce. 
Język angielski w Ameryce północnej pod- 
lega powolnemu, lecz niemniej bezustanne- 
mu przekształcaniu. Jak typ fizyczny angli- 
ka po upływie kilku pokoleń w Stanach 
Zjednoczonych przybiera szczególną po- 
staó — cienką i wysoką szyję, proste i szty- 
wne włosy — podobne zjawisko dostrze- 
gamy i w sferze lingwistycznej. Wielu ame- 
rykanów, zwłaszcza aktorzy, muszą odby- 
wać studya, aby pozbyć się swej właściwej 
wymowy i nabrać angielskiej. Różnice do- 
tyczą znamion najrozmaitszych, przede- 
wszystkiom zachodzi odmienność w wyma- 
wianiu samogłosek. Niema ani jednej 
w źródłosłowach, którąby wymawiano -je- 
dnako'po obu stronach Atlantyku. Takie 
Same różnice spostrzegamy w wydawaniu 
niektórych dźwięków spółgłoskowych, mia- 
nowicie» i h. Wreszcie to samo rzec mo- 
żnu o akcencie, brzmieniu itd. W mowie 
amerykanów przeważają dźwięki nosowe, 
u anglików gardłowe. Ma to być wytwo- 
rem odmiennych warunków bytu, wpły- 
wów klimatyczno-meteorologieznych itd. 

List Karola Vogta o studyach wyż- 
szych kobiet. Znany profesor uniwersyte- 
tu genewskiego, w jednem z czasopism wie- 
deńskich, przed kilku miesiącami -ogłosił 
list, w którym streszcza swe spostrzeżenia 
nad kobietami, pobierającemi wyższe wy- 
Kształcenie, Przytaczamy go bez uwag: 

„Słuchaczki stanowią obecnie dość zna- 
cany zastęp na uniwersytetach. W Zurychu 
z508 uczęszczających na wykłady, przypa- 
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da 66 kobiet; w Bernie z 580 — 57, w Gre- 
newie z 390 — 82. Innemi słowy, wśród 
100 uczęszczających `w Zurychu, kobiety 
stanowią 13, w Bernie—10, w Genewie—8. 
Przed kilku laty słuchały po większej czę- 
ści wykładów medycyny, obocnie—innych. 
Podczas lekcyj są one wzorami uwagi i pil- 
ności; być'może, że zbyt usiłują zanieść do 
domu, zanotowane czarne na białem, ' co 
usłyszały. Zwykle zajmują pierwsze ławki, 
ponieważ i zapisują się wcześniej i przy- 
bywają na długo jeszcze przed rozpoczęciem 
kursów. Można jednakże zauważyć fakt, iż 
często rzucają jedynie przelotne wejrzenie 
na preparaty, pokazywane * przez profesora, 
a nawet zdarza się, że oddają' je sąsiadowi! 
bez spojrzenia na nie — zwrócenie większej! 
uwagi przeszkodziłoby im w robieniu nota- 
tek. W czasie egzaminów odznaczają się 
tym samym charakterem. Lepiej znają 
przedmiot, niż mężczyźni; że użyję szkolar- 
skiego wyrażenia — kują bardzo wiele; po- 
siadają dobrą pamięć i wybornie mogą 
udzielać odpowiedzi na żądane ‘pytania. 
Lecz zwykłe dalej nie idą. Pytanie, nie- 
wprost postawione, miesza im szyki. Jak 
tylko egzaminujący odwoła się do rozumo- 
wania o własnych siłach, wszystko skoń- 
czone — nie otrzyma wtedy odpowiedzi. 
Jeżeli w swych usiłowaniach wyjaśnienia 
kwestyi powie jakieś słowo, potrącające 
o notatki słuchaczki — biegniemy jak po 
telegrafie. Gdyby egzaminy polegały jedy- 
nie na słownych lub pisanych odpowie- 
dziach w zakresie kursów słuchanych lub 
wykładów w podręcznikach, kobiety wy- 
chodziłyby zawsze zwycięzko. Niestety je- 
dnak, istnieją jeszcze egzaminy prakty- 
czne, w których studentka staje wobec rze- 
czywistości. Wyjść zwycięzko może tylko 
wtedy, gdy pracowała praktycznie w labo- 
ratoryach, które stanowią słabą jej stronę... 
Trudno uwierzyć, iżby przyczyna, dla któ- 
rej tak trudnemi dla kobiety okazują się 
prace w laboratoryach, tkwiła w niezrę- 
czńości i nieumiejętności poradzenia sobie 
z własnemi rękami. A jednakże tak jest. 
Wszyscy laboranci jednakowo uskarżają 
się na to samo — słuchaczki obarczają ich 
bezustannie jaknajdrobniejsżemi zapytania- 
mi, Jedna kobieta przyczynia więcej pracy, 
aniżeli trzech mężczyzn. Możnaby było 
mniemać, iż tak delikatne ich palce nada- 
wać się zwłaszcza winny do prac mikro- 
skopijnych, zręcznego postępowania z cie- 
niuchnemi szkiełkami, czynienia delika- 
tnych przecięć, przygotowywania kształ- 
tnych a niewielkich preparatów. Tymcza- 
sem widzimy coś zgoła odmiennego. Miej- 
sce, przy którem pracuje kobieta, można 
rozpoznać od pierwszego rzutu oka. Szczą- 
tki szkla, rozbite instrumenty, wyszczer- 
bione nożyki, plamy od odczynników che- 
raieznych, preparaty zepsute — oto wska- 
zówki. Wprawdzie są wyjątki, lecz tylko 
wyjątki.“ 

Wpływy miasta na organizm ludzki. 
Gdy mowa o ujemnych skutkach życia 
miejskiego, zwykle bierzemy pod uwagę 
tylko niektóre jego strony: złą wentylacyę, 
zanieczyszczone powietrze, niedoskonałą 
kanalizacyę iinne tego rodzaju właściwo- 
ści. Hygienista angielski, Walter Platt, 
zwrócił teraz baczność na kilka rzeczy zu- 
pełnie odmiennych, które jednakże wsku- 
tek swej ciągłości mogą doprowadzić układ 
nerwowy do zupełnego rozstroju, a nastę- 
pnie wywołać zaburzenia w odżywianiu się 
całego organizmu. A jednakże są to wszy- 
stko wpływy, które łatwo usunąć. Miano- 
wicie ma on na myśli trzy szeregi faktów: 
1) zupełne nieóćwiczenie muskularne lub też 
bardzo mieznaczne górnych kończyn; 2) bez- 
ustanny hałas i turkot; 3) ciągłe wstrząsa- 
nie mózgu wskutek stąpania po kamien- 
nych eliodnikach. 

Otóż ćwiczenia fizyczne ręki 'przedewszy- 
stkiem wpływają na głębokość oddychania 
i przyspieszają prędkość odżywiania całego 
organizmu. Odbijać się to musi na robocie 


umysłowej i z calą stanowczością rzeo mo- 


żna, iż lepiej pracuje głową, kto odbywa 
ćwiczenia fizyczne ręką, aniżeli gdy poprze- 
staje jedynie na nogach. Zresztą można je- 
Szcze zauważyć inne oddziaływanie, Osoba, 
która codziennie używa mięśni. swej ręki, 
rzadko okazuje się wśród chorych na ner- 
wy. Można dla odpoczynku' po pracy umy- 
słowej spacerować godzin kilka, «w jednakże 
to będzie z mniejszym pożytkiem, "niż gdy- 
by spędzono daleko mniejszy przeciąg cza- 
su na podnoszeniu ciężarów. Jak: bezustan- 
ne ćwiczenia nogi, ' podobnież 'denerwująco 
działa ciągły hałas miejski. Może on być 
nieznacznym, niewielkiego natężenia, lecz 
jego ciągłość wpływa na organizm ludzki 
tak samo, jak nieprzerwane spadanie kro- 
pli wody w jedno miejsce. Działanie to mo- 
żna przyrównać do uderzania młotkiem 
w nerwy słuchowe. Że tak jest rzeczywi- 
ście, za dowód mogą służyć doświadczenia, 
czynione nad zwierzętami. Poddawano je 
bezustannemu hałasowi — niebawem już 
w pierwszych chwilach otrzymywano nie- 
zwykłe rozdrażnienie nerwowe, doprowa- 
dzające następnie do pewnych zmian, na- 
wet w wyglądzie oka. Wreszcie w podo- 
bnym kierunku oddziaływa i chodzenie po 
chodnikach kamiennych. W istocie rzeczy 
bowiem czynność ta polega na spadaniu pe- 
wnego ciężaru z pewnej wysokości. Nie od- 
bywa się to bez wstrząśnienia dla całego 
ciała, a więc i mózgu. Wprawdzie powłoki, 
w których wisi mózg, zabezpieczają go od 
takiego ciągłego uderzania, niepodobna je- 
dnak powiedzieć, ażeby zupełnie usuwały 
następstwa. 

Wszystko to są przyczyny drobne, lecz 
za to działają bez przerwy. Wynikiem ich, 
po dostatecznie długim czasie, musi być od- 
powiednie rozdrażnienie nerwowe, przecho- 
dzące w następnych pokoleńiach w różne 
nerwice. A jednakże dobra administracya 
municypalna może zmniejszyć wiele z tych 
przyczyn. Odpowiednia orgańizacya, najle- 
piej podziemna, ruchu, zamiana twardych 
materyałów chodnikowych na miękie i wie- 
le tego rodzaju reform może w bardzo zna- 
cznym stopniu osłabić wymienione źródła 
nerwicy. 
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Aleksander Kraushar: Czary ma dworze Batorego— 
kartka z dziejów mistycyzmu w XVI wieku, jako 
przyczynek do charakterystyki króla Stefana, Kra- 
ków, 1888, 


Kto czytał wydaną przed kilku laty, mo- 
nografię dwutomową p. n. Olbracht Baski, 
ten z przyjemnością powita ciekawe jej 
uzupełnienie— Czary na dworze Batorego, 

Nowa praca dziejopisarska utalentowa- 
nego poety i historyka przedstawia trzy 
główne działy: pierwszy zamyka w sobie 
treściwą a różnostronną charakterystykę 
Stefana; w drugim występuje na widownię 
wojewoda sieradzki, znużony próżnymi 
o mitrę mołdawską zabiegami, tylko co po- 
jednany z królem, a sprowadzający z Al- 
bionu — gwoli jakiejś nieodgadnionej po- 
trzebie — dwu słynnych czarodziejów —Ja- 
na Dee i Edwarda Kelley'a; w trzecim 
autor wszystkie te osoby na chwilę około 
jednego grupuje ogniska, i sposobem epilo- 
gowym zaokrągla opowieść o losach bnrzli- 
wego ich życia. 

Materyału do rozprawy dostarczył auto- 
rowi głównie dyaryusz Jana Dee, wydany 
w r. 1659 przez Merica Casaubona. Rzad- 
kie to dzieło, napisane językiem, stanowią- 
cym mieszaninę łaciny średniowiecznej ze 
staroangielszczyzną, znalazł p.K., po dłu- 
gich, bezowocnych poszukiwaniach, w ksią- 
żnicy ord. hr. Zamojskich. 


Jan Dee (1527—1607), syn zamożnego 
kupca londyńskiego, był jednym z najsłyn- 
niejszych swego czasu encyklopedystów: fi- 
lolog, matematyk, astronom, mechanik, hi- 
storyk, polityk i teozof — zostawił po sobie, 
w różnych gąłęziach wiedzy, 8 dzieł druko- 
wanych i 50 rękopiśmiennych. „Posiadał 
on nmysł trzeźwy, praktyczny, dociekania- 
mi matematycznemi należycie urobiony. 
Mimo to jednak, jakby dla stwierdzenia 
sprzeczności, która jest częstokroć znamie- 
niem wyjątkowych umysłów, około tego 
właśnie czasu, gdy najgorliwiej matematy- 
ką się zajmował, nastąpił w jego życiu 
umysłowem zwrot dziwny (?). Natężenie 
umysłu i cicha praca w odosobnieniu od lu- 
dzii od wpływów światowych, nieustanne 
wreszcie rozmyślania wprowadziły umysł 
mistrza w stan wyjątkowego podniecenia, 
w czasie którego zdawało mu się, że duchy 
zaziemskie zstępują do jego pracowni i za- 
wiązują z nim rozmowę.“ Pierwsze widze- 
nie objawiło się oczom Jana Dewusa w 56 
roku jego życia. Nadprzyrodzona jakaś 
istota, którą mistyk „aniołem Urielem* na- 
zwał, olśniewającą promienna jasnością, 
„wręczywszy mu tarczę kryształową, do- 
brotliwie zapewniła, że ilekroć zapragnie 
wejść w rozmowę z duchami, powinien sil- 
nie wpatrywać się w ową tarczę, a nadziem- 
skie istoty ukażą mu się i odsłonią tajemni- 
ce przyszłości.* Odtąd cicha ustroń w Mor- 
tlake, zamieszkana przez mistrza, stała się 
przybytkiem, do którego, od czasu do czasu, 
dla odnowienia ślubu z ziemią, schodzili nie- 
bianie... Współuczestniczką tych biesiad mi- 
stycznych bywała częstokroć sama królowa 
Elżbieta. Niebawem jednak czując pewne 
sił dachowych wyczerpanie, a ufny w moe 
swej tarczy, zawiązuje Dee bliższe stosun- 
ki ze słynnym czarnoksiężnikiem, Edwar- 
dem Kelley'em, jednostką wątpliwej war- 
tości moralnej. Jest to na pozór „medium,* 
a rzeczywiście wyrocznia doktora Jana. Czy 
Kelley szczerze poszukiwał t. z. kamienia 
filozoficznego (mającego wszelkie nieszla- 
cheine metale zamieniać na złoto i srebro, 
przyszłość odsłaniać, drogę do wszechwie- 
dzy i szczęścia torować), czy wierzył w nie- 
omylność jakiejś tam przypadkiem nabytej 
recepty i w potęgę tarczy kryształowej De- 
wusa, niewiadomo. To tylko pewna, że 
przy swym towarzyszu odgrywał on długo 
bezezelną rolę fałszywego proroka, i w imie- 
niu tajemniczego Olimpu — schlebiał Ol- 
brachtom Kaskim i Rosenbergom. Nastrę- 
cza się pytanie, czy Jan Dee był godnym 
tego szarlatana kolegą - współwyzyskiwa- 
czem, czy też hezwiednym w jego rękach 
narzędziem. Autor, przechylając się sta- 
nowczo ku drugiemu przypuszczeniu, broni 
„mistrza* zarówno od zarzutów intereso- 
wności materyalnej, jak i aberracyi umysło- 
wej. Byłby to więc typ mędrca średnio- 
wiecznego, usiłującego drogą  natchnień 
wiarowych i praktyk wróżebnych dojść do 
poznania wszelkiej, przed umysłem ludz- 
kim zakrytej prawdy. Na uzasadnienie 
wszakże tego poglądu brak nam niezbitych 
dowodów. Przytoczone przez historyka, dość 
obfite zresztą szczegóły nie wyświetlają 
należycie ani moralnej, ani umysłowej dziel- 
ności Jana Dee. Wiemy, że go możni — jaż 
to wysoko cenili, już to prześladowali pro- 
cesami o nieprawowierność i czary *); ale 
stosunków, któreby uwydatniały jego do- 
datnią wartość etyczną, wcale nie znamy. 
Umysłową też potęgę mistrza zasłania gę- 
sta mgła zdawkowego mistycyzmu. Pisał 
on przed r. 1583 o różnyeh przedmiotach, 
interesował się dokonanemi w świecie na- 
ukowym odkryciami (De stella admiranda 
in Cassiopeia asterismo); ale czy zabłysnął 
jaką myślą samodzielną, czy jakim rysem 
oryginalnym odznaczył później swe odrę- 


© Niech nam wolno będzie w tem miejscu spro- 
stować błąd korektorski: „Powrócił następnie (w r. 
1553) do Anglii, lecz tu, z rozkazu Maryi Stuart (po- 
winno być — „M. Tudor“) osadzony został w wig- 
zieniu* (str. 124). 


bne względem kościoła stanowisko, czy wre- 
szcie na jego „tarczy kryształowej” ukazało 
się kiedy jakie barwne widmo gorętszego 
marzenia, któreby przed potomnością o głę- 
bi duchowej świadczyło? Pytania te po- 
zostają bez odpowiedzi, 

Jeden z wybitniejszych charakterów ma- 
gnackich w Polsce wieku XVI, rzutny 
i ambitny, gorączkowo-energiczny, łowca 
bogactw i dostojeństw, Olbrach Łaski, upa- 
da w niefortannej za mitrą hospodarską po- 
goni i zwątpiwszy o skuteczności zwykłych 
środków, ucieka się w Anglii pod opiekę 
„mistrza“ Dewusa i „proroka“ Kelley'a. 
Następuje szereg t. z. „akcyj,* czyli misty- 
cznych biesiad z dobrymi duchami, wywo- 
łany, jak się domyślamy, sutym ładunkiem 
„szlachetnego metalu.“ Istoty nadziemskie 
pod różnemi występują kształtami: 28 maja 
1588 roku jawi się w kaplicy Deego świe- 
tlana postać kilkoletniej dziewczynki „o py- 
sznych, bujnych lokach, w jedwabnej, po- 
włóczystej szacie, igrającej naprzemian 
czerwonemi i zielonomi barwami;* kiedy- 
indziej śród obłoków „białego dymu* — ta- 
jemnicze widmo anioła Ilemose, z podnie- 
sioną wysoko rózgą w dłoni, którego „gło- 
wa zdaje się być ze złota, a ciało z marmu- 
ru;* to znowu — archanioł Gabryel w to- 
warzystwie zbrojnego na koniu rycerza. 
Niekiedy staje przed oczyma „proroka,“ 
w charakterze symbolicznej wróżby, jakiś 
krajobraz, np. zamek w dolinie, przerznię- 
tej nurtami bystrej rzeki, co ma być, we- 
dług objaśnień Łaskiego „arx regia, quae 
Cracoviae est.“ Wszystkie te widziadła 
i proroctwa, działające na zmysł — czy to 
wzroku, czy słuchu, wynoszą Łaskiego pod 
niebiosa, jego piosnkę śpiewają i przyszłość 
mu świetną wróżą. 

Dwaj magowie, prześladowani w Anglii 
za czarodziejstwo, przyjeżdżają pod egidą 
wojewody sieradzkiego w r. 1584 do. Pol- 
ski. Czy ta podróż łączyła się z jaką misyą, 
polityczną, nawiązaną czarodziejom przez 
Elżbietę, czy też była wywołana z jednej 
strony faktem ucisku, z drugiej niebezinte- 
resowną protekcyą wpływowego cudzoziem- 
ca, niewiadomo. Autor sposobem pragma- 
tycznym kwestyi tej nie rozstrzyga; pod- 
kreśla tylko, przez odpowiednie zestawie- 
nie szczegółów, trwający dalej po przyby- 
ciu do Krakowa, stosunek materyalnej za- 
leżności wróżbitów od Olbrachta Łaskiego. 
W dniu 17 kwietnia 1585 r. wojewoda 
przedstawił Dewusa i Kelley'a Stefanowi 
Batoremu, który, jak wiadomo, przy całej 
potędze swego umysłu, objawiał zawsze pe- 
wną skłonność do kabalistyki, a pod koniec 
żywota, zwłaszcza po zamknięciu, w d. 28 
lutego, burzliwych obrad sejmu, znękany 
moralnie, cierpiący fizycznie, z większą za- 
pewne, niż kiedykolwiek wiarą ku czaro- 
dziejskim zwracał się praktykom. Możnaby 
przypuszczać, na podstawie rozwiniętych 
przez p. Kraushara szczegółów, że pojedna- 
ny rzekomo, ale w duchu niechętny królo- 
wi, Olbracht — używa, ku swej posłudze, 
przedajnych magów, jako narzędzia, budzą- 
cego tendencyjnie w osłabłym organizmie 
trwogę i nadzieję. Wszakże jeszcze w roku 
1588 przepowiadają oni: zagładę — Tureyi, 
śmierć od morderczego żelaza — Stefano- 
wi, panowanie nad Polską i Mołdawią — 
wojewodzie sieradzkiemu. Czary, odprawia- 
ne przez Deego i Kelley'a, bardzo krótko 
na dworze królewskim trwają. Po audyen- 
cyi, której żadne sztuki magiczne nie towa- 
rzyszą, objawia się Kelley'owi, krom licznej 
białych duchów gromady, Michał Archanioł, 
w czerwoną przyodziany szatę, „zapowia- 
dający, że o ile król Stefan łaskawie prze- 
strogi wysłucha, tron jego będzie ustalony.* 
W krótce potem wróżbita widzi przed sobą 
„niewiastę w zielonej szacie, otoczoną krę- 
giem słonecznego światla,* z której ust po- 
dobna poprzedniej, adresowana do monar- 
chy, ulatuje wyrocznia. W miesiąc później 
na zamku Niepołomickim Jan Dee wi- 
ta znów króla, a następnie (27 maja) od- 
grywa przy pomocy Kelley'a jedyną wo- 


bec Stefana scenę przyzywania duchów 
Przedstawienie się nie udało: Kelley tylk 
ujrzał na krysztalowej tarczy długie mę. 
tnych widziadeł pasma i usłyszał starannie 
wystylizowaną, ód tronu bożego jakoby po-| 
chodzącą, a do Batorego zwróconą przewo. 
wę: „Przecz czynisz niespruwiedliwości? Nig 
stracę cię, choć postanowiłem, lecz pozwo:-| 
lę, byś nadal na chwiejnym siedział tros| 
nie eto.“ Król nie rozgniewał się na czary. 
dziejów, że go wielkim zrobili grzeszni.| 
kiem: czy był wzruszony, niewiadomo; alę| 
ich pożegnał życzliwie i fiorenami nagro-| 
dził. Na początku ozerwca 1585 r. „postu 
szni rozkazowi ducha,“ dwaj magowie opu- 
szozają naszą ziemię na zawsze i udają się | 
do Czech, gdzie Wilhelma Ursyna Rosen-| 5 
berga nadzieją polskiej łudzą korony. Dal-| s 

sze ich losy, jakkolwiek burzliwe, mniej | 
nas już obchodzą. | 
Oparte na sumiennych badaniach, świe- | 
żością pomysłu i piękną zalecające się for- | 
mą, studyum historyczne p. Kraushama, | 
o tyle pod względem ustroju za wzór in- 
nym służyć nie może, o ile, zamiast jedne- 
go, trzy główne posiada ogniska. Oprócz | 
Stefana, wysuwa autor na pierwszy plan | 
w opowiadaniu dziejowem: Kaskiego i Jana | 
Dee z nieodłącznym Kelley'em. Rysy na- | 
dwornego astrologa Elżbiety, któremu dzie- | 
jopisarz przeważną liczbę kart poświęcił, 
nie odznaczają się plastycznem ożywieniem, | i 

Batorego we wstępnej części wybornie | 
scharakteryzowano; ale ponieważ stosunek | 4 
monarchy do dwu czarodziejów był daleki, | 
chwilowy i obojętny, nie określono więc | 
dokładnie tej strony oblicza moralnego, | 
którą bladawe słońce natchnień misty- | 
cznych oświeca. Najwięcej na barwie i wy- | 
kończeniu rzeźbiarskiem zyskała tu znana | 
dobrze autorowi, postać Olbrachta Kaskie- 
go, który podczas ocierania się wróżbitów | 
o sprawy polskie był ich karmicielem i ja- | 
wnym kultu przedmiotem. | 
A. G. Bem. 
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Zuchwała odezwa krawca do młodzieży. — Co om 
chce zrobić z lepszej sfery i czteroklasowego wy* 
kształcenia. — Podążamy w kierunku innych naro- 
dów. — Kłopot opinii publicznej wobec dwu sprze- 
cznych zasad kolejowych. — Za którą się oświad- 
czyć. — Kasa pożyczkowa dla kobiet pracujących. — 
Praktyka rozstrzygająca czcze spory teoryl.— Spół: 
ka dla wyhodowania kury znoszącej złote jajka. — 
Namioty Melpomeny. 


Zima okryła się już śnieżnym płaszczem, 
odetchnęła mrozem i skinęła na nas, aże- 
byśmy zmienili rodzaj igrzysk. Zanim wstą- 
pimy w ten znak, w którym okazujemy się 
najbogatszym i najszczęśliwszym narodem 
ziemi, w znak karnawału, przechodzimy 
przez jego artystyczny przedsionek, przez 
okres koncertów, widowisk cyrkowych 
i „premier.“ W listopadzie i grudniu pra- 
cowity warszawiak żyje między wspomnie- 
niami jednego biletu, który już dostał, ana- 
dzieją drugiego, który ma dostać. Aycie Je 
go wypełnia się staraniami o kupienie wy- 
godnego miejsca w salach, gdzie świał mo- 
dny urządza sobie schadzki i wystawy 
ubrań. Zgodzi się ze mną czytelnik, że tru- 
dno taką porę i jej bohaterów obrazić bar- 
dziej, niż to uczynił pewien niedelikatny 
krawiec, który chyba zapomniał, gdzie 1 do 
kogo przemawia. Oto ogłosił w pismach, 
że „dla młodzieży z lepszej sfery, % WY- 
kształceniem czteroklasowem, pragnącej WY- 
doskonalić się w jednem `z najszlachetniej- 
szych rzemiosł, mianowicie w krawiectwie 
męzkiem, a stroniącej od nieszczęśliwego 
terminowania, otwiera przy Swej pracowni 


dwuletni kurs praktycznej nauki krawie- 
ol owa dla uczniów przychodnich za umiar- 
| kowaną zapłatę.“ Pan ten, jak gdyby wcale 
el nie rozumiał, co to znaczy „lepsza sfera“ 
| į „ozteroklasowe wykształcenie,“ zapewnia, 
że uczniów zapisze do cechu i obdarzy pa- 
ontom  czeladniczym. Przedewszystkiem 
| kto z nas należy do „lepszej sfery,* wolał- 
"| by — jak powiada przysłowie — żyda za- 
-| bić, niż zakłuć swój honor igłą. A cóż do- 
-f piero, jeśli ukończył aż cztery klasy! Zu- 
af chwały krawiec, nadmieniając w swem 
ogłoszeniu, że przyjmuje również „pensyo- 
-| narzów z prowincyi,* daje do zrozumienia, 
-| 26 zwrócił pożądliwe oczy na ziemian. Tego 
jeszcze nie bywało, ażeby szlachcie Bzył 
spodnie i surduty, nawet wtedy, kiedy mu 
| się rozpruły a nikogo do naprawienia ich 
nie mial. Jeżeli zaś swą godność przyro- 
dzong ozdobił jeszcze świudectwem z czwar- 
tej klasy, to po cóż ma iść do krawca, cho- 
| ciażby zbiedniał, skoro ten dyplom otwiera 
mu podwoje wszystkich urzędów obywa- 
-| telskich? Wprawdzie radcy Towarzystwa 
'| kredyt, ziems. słyną z mądrości, ale też 
_ mają w swem gronie znaczny procent czwar- 
 toklasistów, których straciliby dla krawie- 
 ctwa, gdyby ów potworny projekt się przy- 
ja. Mam też nadzieję, że pozostanie on nie- 
 zdrowem marzeniem, zamachem na naszą 
| dostojność, bluźnierstwem przeciwko tra- 
 dycyi. 
| Opiętnowawszy go należycie, kochany 
czytelniku, przenieśmy się myślą wstecz 
olat 20 i wyobraźmy sobie, że ktos wów- 
| czas zamieścił publiczną odezwę do mlo- 
dzieńeów „z lepszej sfery,“ posiadających 
„czteroklasowe wyksztalconie,* ażeby szli 
_ do niego uczyć się krawiectwa. Uczulibyś- 
| my wszyscy jakiś dziwny niesmak, a szla- 
chetnie urodzeni ojcowie, niewiedzący, co 
począć z synami, plunęliby ze zgrozą na ta- 
ki wabik. Tymczasem dziś! I dziś ubogi 
dzierżawca, zbankrutowany właściciel ziem- 
| ski lub urzędnik na taką ofiarę dziecka 
swego nie poświęci, ale już nie oburzy się, 
nie dozna zgrozy. A za lat 20? Może po- 
święci... Bądź co bądź mamy nie jeden, ale 
sio faktów na dowód, że zmieniamy się 
wtym samym kierunku, w którym odda- 
woa poszly ludy ucywilizowane, że uznojo- 
na dloń coraz częściej wyręcza w zabiegach 
t życiowych zadarty nos, Pozostało w nas 
| Jeszcze dużo, bardzo dużo nawyknień ary- 
stokratycznych, ale one zanikają, jak orga- 
ny bezużyteczne. Na rozmaitych stanowi- 
kach pracy spotykamy ludzi, którzy nie- 
dawno jeszcze wstydziliby się swych obe- 
| onych zajęć, którzy byli przekonani. że 
| urodzili się—jak mówi Voltaire — z ostro- 
gami u pięt i powinni tylko wyszukać so- 
| bie grzbietów do osiodłania.. Coraz mniej 
| takich rycerzy, a coraz więcej odważnych 
| zapaśników w walce o byt. 

Dziwny układ stosunków wprowadził 
naszą opinię publiczną w poważny klopot: 
| trzy drogi żelazne miały jednego dyrektora, 
| a jedna — trzech. Wobec tej sprzeczności 
 chórzyści owej opinii, opatrzeni biletami 
wolnej jazdy, nie wiedzieli, za którą teoryą 
Się oświadczyć, czy za jednowładztwem, 
zy ża wielowładztwem kolejowem, gdyż 

oba systemy przedstawiały im najlepszy ze 
światów. Z kolei warszawsko-wiedeńskiej 
| tądzonej przez triumvirat, usunął się jeden 
onsul, p, Kozłowski — gazety płaczą; gdy- 
| by p. Gnoińskiemu :odebrano Nadwiślań- 
ską lub Terespolską — również by plakaly. 
| Lja chciałbym łzy ronić, ale nie wiem, któ- 
I zasadę ukochać. Jeżeli bronić będę 
| wiumyiratu, pośrednio obrażę dyktaturę; 
Jeżeli oświadczę się za dyktaturą, obrażę 
 iumyirat— a podobno obie te postacie za- 
 mądów kolejowych są wyśmienite. Ponie- 
 Waż między tą Scyllą i Oharybdą przepły- 
 ląć bezpiecznie nie umiem, więc cofam się 
|0d ryzykownego przedsięwzięcia i wypo- 
 Wadam tylko to, co mi dyktuje zdrowy 
| Iozsądek (najgorszy doradca tam, gdzie 
| chodzi o przeróżne względy). Jeżeli trzech 


i 
dyrektorów dla jednej kolei za wiele, to je- 
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den dla trzech — za mało. Ale nad tą kwe- 
styą niech sobie łamią głowy akcyonaryu- 
sze. Dla nas, dla ogółu jest ona całkiem 
obojętną, choóby nawet wszystkiemi dro- 
gami żelaznemi zarządzal jeden człowiek, 
lub każdą stu. Nieobojętnem natomiast jest 
dla nas, ażeby drogi żelazne były zarządza- 
ne z korzyścią dla interesów ekonomi- 
cznych kraju, ażeby służyly istotnie spole- 
czeństwu a nie garstce wyzyskującej dojne 
krowy, ażeby wreszcie były instytucyami 
dającemi pracę żywiołom miejscowym. Je- 
śli te warunki będą zachowane, niech 
w Olimpie kolejowym szaleją burze i prze- 
latują pioruny, niech jedni padają a inni na 
ich ciałach się wznoszą — to sprawa niena- 
8za, niespołeczna, lecz osobista między zwy- 
cięzcami i zwyciężonymi. Posiadasz, sza- 
nowny i szczęśliwy trębacza opinii publi- 
cznej, akcye którejkolwiek kolei, to ciesz 
się lub martw ze zmian w jej zarządzie; 
my pozbawieni prawa uczestniczenia w „ze- 
braniach ogólnych“ i pozostawieni za 
drzwiami będziemy pilnowali naszego inte- 
resu, nie dbając o to, czy p. Strasburzier 
lub Gnoiński utrzymają się na swych sta- 
nowiskach, czy też zaczną śpiewać o pię- 
knych a minionych dniach Aranjuezu. 
Jednocześnie w kilku punktach rozległa 
się myśl wytworzenia instytucyi, któruby 
jednoczyła i wzajemną pomocą wiązała ko- 
biety pracujące. Myśl tę podobno już prze- 
lano w projekt odpowiedniej kasy pożycz- 
kowej i przedstawiono władzy do zatwier- 
dzenia. Głównie chodzi o to, ażeby praco- 
wnica (na jakiemkolwiek polu) w potrzebie 
znajdowała rękę, która ją bądź wyprowadzi 
z biedy, bądź pozwoli na rozszerzenie za- 
robku. Właściciel ziemi lub domu zwraca 
się w takich wypadkach do Towarzystwa 
kredytowego lub kapitalisty, przemysłowiec 
do banku, rzemieślnik do swej kasy, sło- 
wem mężczyzna ma zawsze ścieżkę do ban- 
ku lub lichwiarza, kobieta — tylko do 
lombardu, jeżeli posiada kosztowny zastaw. 
Ponieważ zaś wszystkie idealizmy, zdobiąc 
papier drukarski akwarelami mrzonek, chle- 
ba nie wypiekają i odzieży nie szyją, ponie- 
waż pisma sentymentalne, wskazujące ko- 
bietom posłannictwo w rodzinie, nie utrzy- 
mują jednocześnie kantoru małżeństw i nie 
dołączają w bezpłatnych dodatkach swym 
abonentkom mężów; ponieważ coraz więcej 
przybywa takich, które owego posłannie- 
twa społnić nie mogą, więc życie stawia 
przed nami kwestyę zarobkowania niowie- 
ściego z całą stunowczością przymusowego 
rozwiązania jej. Tu już nie chodzi o gada- 
ninę według tej lubinnej zasady, ale o speł- 
nienie jasnych rozkazów życia, Kiedyś mo- 
żna było głosować w sprawie emancypacji, 
rzucać do urn dziennikarskich białe lub 
czarne gałki; dziś byłoby to bezmyślną za- 
bawką, bo sama praktyka rozstrzygnęła za- 
gadki teoretyczne, bo ta instancya zawy- 
rokowała, że kobieta, niewyposażona przez 
ojca lub nientrzymana przez męża, musi 
pracować, jeżeli nie ma zginąć w walce 
o byt. Jeżeli co dziś jeszcze jest wątpliwem, 
to tylko natura i stopień jej uzdolnień. O ile 
zaś ona w jakimkolwiek kierunku swych 
sił dowiodła, przeciwnicy jej równonpra- 
wnienia wygłądają wprost śmiesznie. Bo 
i cóż np. z tego, że Konopnicką lub Orze- 
szkową pozbawimy szczególnych praw, 
a pp. Pileckiego i Jeske-Choińskiego obda- 
rzymy całą ich pełnią, kiedy Konopnicka 
pomimo to pisze takie poezye, a Orzeszko- 
wa takie powieści, jakich pp. Pilecki i Je- 
ske-Choinski nie napisaliby nigdy, cho- 
ciażby oba ich mózgi włożyć w jedną cza- 
szkę. Podobnie w handlu i przemyśle. Pa- 
ni Ryksowa, znakomita inteligencya go- 
spodarcza, nie może być radcą Towarzystwa 
kredytowego, a nawet uczestniczyć w gło- 
sowaniu wyborczem; natomiast jakiś cze- 
śnik szlachecki, który dobrze pijei poi, mo- 
że być przedstawicielem ziemian. Wszy- 
stko to są dziwolągi naszego wieku, które 
kiedyś stopnieją w czasie, ale których dziś 


ba uczynić kobietę umysłowo i ekonomi- 
cznie produkcyjną, ażeby nie umierała 
z głodu, kiedy jest osamotnioną, nie była 
ciężarem dla mężczyzny, kiedy zostanie żo- 
ną, nie otępiała swego rozumu i nie psuła 
charakteru bezczynnością. Prus rzucił kilka 
rozsądnych uwag o tej sprawie w Kuryerze 
codz. Do takich przekonań doszła już, zdaje 
mi się, znaczna większość naszego społe- 
czeństwa. Kobiety otrzeźwiają się z nie- 
zdrowych upojeń, zaglądają w oczy rzeczy- 
wistości, zdobywają nauki i pracę, pragną 
łączyć swe usiłowania — jest to objaw bar- 
dzo pocieszujący. 

Spółka, zawiązana w celu wywozu mięsa 
za granicę, pozostaje dotąd mgławicą, roz- 
wiowającą, się ustawicznie pod przeciwno- 
ściami. Wyprzedzi ją niezawodnie inna, 
chociaż stajo do biegu o rok później, bo ży- 
cie nasze dla takich wyścigów ma tor do- 
skonały. Mówię o połączeniu się jakiegoś 
autora dramatycznego kapitalistami 
w przedsiębiorstwie teatralnem. Ma to być 
kojec ogrodzony dla kury znoszącej złote 
jajka. Ów autor będzie fabrykował przeró- 
żne „bomby,“ a jego spólnicy dostarczą mu 
armaty, której huk będzie sprowadzal tłu- 
my, łaknące widoku tego rodzaju popisów. 
Nio wiom, czy ci panowie wymyślą coś le- 
pszego od Trapszów i Puchniewskich, w ka- 
żdym razie reforma naszych  teatrzyków 
bylaby bardzo pożądaną. Od lat kilku zla- 
tują do nas stadka wędrownych ptaków 
Melpomeny, które w jesieni odfrawają ró- 
wnie zbiedzone, jak na wiosnę. Każdego 
roku przytem powtarzają się zwykłe sceny 
głodu i swarów, aktorzy nieoplaceni, przy- 
bory teatralne przez wierzycieli zajęte, pro- 
cesy, skandale itd. Przewodnicy tych trup 
ciągle próbują szczęścia, nabywają sztuki 
w nadzici, że któraś stanie się „bombą“ 
i zacznie napełniać im kasę. Ozasem ta gra 
uda się, częściej zawiedzie, zawsze jednak 
pozostaje tylko ryzykowną grą. Otóż czy 
przy rozpowszechnionej i głęboko u nas 
wkorzenionej tcatromanii nie możnaby jo- 
dnej lub dwu scenek ogródkowych oprzeć 
na trwalszej podstawie? Zduje mi się, że 
nie byłoby to zadaniem trudnem, gdyby ka-. 
pital połączony z rozumem rozwiązał je 
umiejętnie i zerwał z tradycyą „bomb.“ 
Sztuka efoktowna będzie zawsze pożądaną 
dla każdego teatru, alo ona nia może być 
calym jego fundamentem, bo osiągnięte 
z niej korzyści zje prędko cały szereg nic- 
powodzeń. Smutne to, że wielki kapitał 
zwytięża małe, ule cóż począć, kiedy tak 
jest. Tymczasem nasi „dyrektorzy* nie chcą 
uznać tej prawdy i sądzą, że jak. Twardow- 
ski z piasku bicz ukręcą. Aktor, pokłóci- 
wszy się ze swym pryncypułem, mając je- 
dynie w kilku miastach prowincyonalnych 
długi, zbiera kilkunastu towurzyszów nie- 
zadowolonych lub świeżo zaciągniętych 
iprzyjeżdża do Warszawy po złote runo. 
Nie też dziwnego, że Jazon szybko zamienia 
się na Zabłockiego i tonie w mydlinach. 

Poset Prawdy. 
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KRONIKA BIEŻĄCA. 


Podatki. Postanowiono zwiększyć dochód z ty- 
toniu. Skutkiem podwyższenia akcyzy, dochód ten 
wzrósł znacznie i przynosi rocznie niespełna 24 mi- 
liony rs. 

Tunel. Dnia 13 października w obecności mini. 
stra komunikacyi przebito główny tunel dla skróce- 
nia drogi obwodowej przez przełęcz suramską, Osie 
obu sztolni zeszły się dokładnie, Roboty ukończono 
o pół roku weześniej, niżeli sądzono. Jest to naj- 
dłuższy tunel w Rosyi (niespełna 4 wiorsty), Robo- 
tami kierował inż. F, Rydzewski. 

Leśnictwo. Ministeryum dóbr państwa sporządzi- 
ło plan sztucznego rozkrzewienia lasów, który bę- 
dzie wprowadzony w wykonanie od roku bieżącego 
aż do 1991 r. w gub. kijowskiej, podolskiej i tam- 


usunąć niepodobna. Natomiast można i brze- ' bowskiej, 


s 


Z Gdańska dochodzą nieustanne skargi na zastój 
w handlu zbożowym, upadającym wskutek ceł. Trzej 
wielcy kupcy: Kosmack, Boehm 1 Dumme zwijają 
przedsięwzięcia. 

Żydzi, obcy poddani, mleszkający w Warszawie, 
otrzymali wezwanie policyjne do opuszenia granic 
państwa w clągu 28 dni. 

Herbaciarnie. Oberpolicmajster m. Warszawy po- 
lecił jednemu ze swych urzędników opracowanie 
projektu urządzania herbaciarni dla włościan oko- 
licznych, przyjeżdżających na targi do Warszawy. 

Z prasy. Zawieszono ostatecznie miesięcznik 
Dieło. Czasopismo to, o kierunku liberalnym, miało 
niegdyś wlelkie powodzenie. 

— Wydawnictwo Tellus zawieszono. 

sSpółki. Dzienniki petersburskie donoszą, iż gru- 
pa kapitalistów, do której wchodzi p. E. Rau, zamie- 

s „rza utworzyć towarzystwo w celu urządzania doków 
do budowy okrętów. Bluro ma być w Kijowie. Ka- 
*pitał zakładowy około 100 mil. rs. 


i Rumuński synod cerkiewny postanowił przedruko- 
* wać wszystkie księgi cerkiewne literami. łacińskie- 
mi, zamiast dotąd używanej kirylicy. 

Z Uniwersytetu. P. Sergiusz Wiechow, nadzwy- 
czajny profesor uniwersytetu tutejszego, mianowa- 
ny został, niezależnie od poprzednich obowiązków, 
bibliotekarzem księgozbioru uniwersyteckiego. 

Dochody w departamencie podatków niestałych 
obliczono na rok przyszły w sumie 14 i pół milionów 
rubli. 

Grażdanin pisze, iż skutkiem wypowiedzianego 
zdania przez generał-gubernatora warszawskiego co 
do niemożliwości zniesienia wydziałów prawnych 
przy rządzie gubernialnym w Królestwie Polskiem, 
myśl tej zupełnie zaniechano. 


Ministeryum spraw wewnętrznych oblicza na rok 
przyszły dochód z kar ściąganych od uchylających 
się od służby wojskowej żydów na 150,000 rs. Nad- 
to ministeryum przeznacza 3,000 rs. na nagrody. za 
schwytanie żydów chroniących slę od powinności. 


Posady. Od nowego roku na kolei Terespolskiej 
otworzy się przeszło trzydzieści posąd dla maszyni- 
stów i ich pomocników, skutklem zapowledzianego 
ustąpienia pracowników, którzy wysłużyli połowę 
emerytury. 

Spłaty bankowe. Sposób likwidacyi zobowiązań 
przyjętych po b. Banku polskim przez Bank: pań. 
stwa ma być zmienlony. W miejsce opłat 5%, zapro- 
wadzone będą 25%. Osoby, które długi swoje uregu- 
lują, będą mogły korzystać z kredytu w Banku pań- 
stwa, 

Konkursy. Termin konkursu Towarzystwa lekar- 
skiego w Warszawie, Imienia dr. Walentego Koczo- 
rowskiego, upłynął 1 stopada r. b. Temat: „Wyka- 
zanie na zasądzie własnych badań: pochodzenia mor- 
fologicznych różnie I fizyologicznej roli białych cla- 
łek (leukocytów). Nagrodą 300 rs. Praca najlepsza 
wydrukowana będzie staraniem Towarzystwa, przy- 
najmniej w 300 egzempłarzach, które będą własno- 
ścią autora. 

— Na podstawie reskryptu mlnisteryum wyznań 
joświaty, ogłoszono we Lwowie konkurs, od 22 
października do 15 grudnia r. b. w celu obsadzenia 
opróżnionej katedry fizyki w tamtejszej szkole poli- 
technicznej. 


Szkoły. Dzienniki odeskie donoszą, iż w odpo- 
wiedzi na podanie uczniów glmnazyalnych pocho- 
dzenia izraelskiego, aby ich przyjęto do uniwersyte- 
tu ponad normę, minister oświaty odmówił, przy- 
czem jednak nadmienił, iż w clągu b. m. omawianą 
będzie sprawa położenia żydów kształcących się 
w wyższych zakładach naukowych. 

— Po wprowadzeniu nowego programu w szko- 
łach realnych, przechodzenie uczniów niższych klas 
glmnazyalnych do szkół tego rodzaju jest obecnie 
wzbronionem. 

— W Radzie państwa wkrótce roztrząsany będzie 
wniosek ministeryum oświaty, dotyczący ustanowie- 
nia opłaty od egzaminów na stopień prowizora apte- 
karsklego, w wysokości rs. 10 i na stopleń podapte- 
karza rs, 5. 

Stowarzyszenie spożywcze, założone 
przy kolei Wiedeńskiej, otwlera drugi sklep. 

Dla ociemniałych. Otwarcie nowej instytucyi do- 
broczynnej dla wsparcia  ociemniałych biednych, 
mieszkańców Warszawy, wkrótce nastąpi. Na ten 
cel p. Janusz Roztworowski przeznaczył 105,000 rs, 


niedawno. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29.  J[osBoxeH0 liessypon. 
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Ograniczenie. Ministeryum spraw wewnętrznych 
poleciło, aby w guberniach południowo-zachodnich 
przy licytacyach nieruchomości, położonych po za 
obrębem miast i mlasteczek, dopuszczać do udziału 
w przetargach tyłko takich licytantów, którzy spe- 
cyalnem świadectwem stwierdzą swe prawo do na- 
bywania tam własności ziemskiej, Przytem polecono 
wyraźnie nieuwzględniać zupełnie odnośnych świa- 
dectw, wydanych przed datą ukazu grudniowego. 


Departament celny zwolnił nowe części statków 
parowych od opłaty cła, o ilepowracają z zagranicy 
od poprawki. 

Literatura. W zeszycie październikowym Wźiestnt- 
ka Jewropy znajduje się „Ojciec zadżumionych* Sło- 
wackiego, w przekładzie Seliwanowa. 

— Prof. M. Karejew wydał w Moskwie obszerne 
studyum o organizacy! sejmów w Polsce oraz zapo- 
wiada pracę krytyczno bibliograficzną p. t. „Upadek 
Polski w literaturze historycznej.* 


Bibliografia. S. Godlewski, Zbiór praw, obowią- 
zujących w guberniach Królestwa Polskiego, tom V. 
Mieszczą się tu prawa: o ochronie lasów, o szkołach 
przemysłowych, o akcyzie od nafty, o wydawaniu 
świadectw na prowadzenie handlu żydom, cudzo- 
ziemcom itd. 

— L. Niemojowski, Owoc zakazany, komedya w 1 
akcie (dla przedstawień amatorskich). 

— M. Federowski, Zud okolic Żarek, Slewierza 
1 Pilicy (zwyczaje, obrzędy, pieśni itd.) (Biblioteka 
„Wisły*), Warszawa, str. 224, 

— F. Flamm, Interprełacya kodeksu cywilnego Król. 
Pols., tom I, zeszyt I, Warszawa, str. 141. 

Wystawę przemysłową otwarto 3 b. m, w salach 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, 


„Knpcy ruscy wystąpili do ministeryum , skarbu 
z podaniem o podwyższenie cła na zagraniczne wina, 
likiery, wódki i cygara. 

Przytułki. Zbierane są obecnie dane statystyczne 
w celu utworzenia na prowincyi kilku przytułków 
dla dzieci nięprawych. 

Kary za podrzucanie niemowląt będą znacznie obo» 
strzone. 

Zakład Jana Bożego z chwilą przeniesienia szpita- 
la chorób umysłowych do Tworek, przeznaczony 
będzie w całości na klinikę uniwersytecką. Fundusz 
na ten cel uzyskano. 


Poczty, Niektóre trakty pocztowe w obrębie 
Królestwa Polskiego ulegną zmianie. Do mlast otrzy- 
mujących obecnie posyłki raz lub dwa tygodniowo, 
poczta dochodzić będzie częściej. 

Nowa ustawa o konsulach zawiera następujące 
punkty: Konsulaty dzielą się na dwa rodzaje: czysto 
handlowe, których przeznaczeniem jest bronić inte- 
resów poddanych ruskich i takie, których przed- 
stawiciele mają sobie poruczone czynności dyplo- 
matyczne. Konsulaty I-ej kategoryi otwierane będą 
we wszystkich miastach portowych za granicą; kon- 
sulami będą w nich dymisyonowani oficerowie mary- 
narki. Przedstawiciełami konsulatów Il-ej kat, mogą 
być tylko urzędnicy etatowi ministeryum spraw za- 
granicznych. Istniejące konsulaty bez etatów będą 


zniesłone, a natomiast, według potrzeby, powstaną, 


etatowe. 
Z Krakowa donoszą, iż bawlący tam publicysta 
i literat ruski, Szygaryn, czyni starania w celu. znło- 


żenia miesięcznika polityczno-społecznego w języku 
polskim i ruskim, 


Pierwszą krematoryum w Szwajcaryi zbudowano. 


w Zurichu. 

Ze Lwowa, donoszą, iż tamtejsze władze policyjne, 
nagle, bez żadnej przyczyny wystosowały do towa- 
rzystw akademickich wezwanie, by statut swój.pod- 
dały nowej rewizyi namiestnictwa, aby.wszelkje ze- 
brania, nawet „Kółek naukowych,* odbywano w.o- 


„becności, komisarzów, aby w dysputach omijano. 


starannie sprawy polityczne itd,, Oburzona młodzież 
urządziła walne zebranie przy udziale rektora, d-ra 


Piętaka, Po długlej rozprawie postanowiono „przez 
Koło polskie, apelować do parlamentu. 


Na wystawie „rolniczej w Symferopolu otrzymali; 


medale srebrne: Bielawski z Aleszek, leśniczy rządo- 
wy pow. dnieprowskiego, za okazy leśne i wzorowe 
prowadzenie szkółek leśnych i Henryk Szańkowski, 
właściciel zlemski z tegoż powiątu za tytoń oraz 
wzorowe prowadzenie plantącyj, , 

Zmarli; Ludwik Głębocki, w Ameryce, malarz re- 
ligljny.. Dorobek swój, 8,000 dolarów, „przeznaczył 


, Bapmaza, 28 Oxra6pa 1888 r. 


na utworzenie kasy pomocy nauczyciell artystów, 
1 literatów w Chicago. Pochodził z Lublina, 

— Przewalski, znany podróżnik, Spęcyalnie zwle-. 
dzał Azyę., Przez czas pewlen był nauczycielem, 
w warszawskiej szkole junkierskiej. 
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Ogłoszenia. j 


Moe Ms L 


Są do nabycia w księgarniach dzieła utworu 
PLATO v. REUSSNER 


NAJLEPSZA. METODA | 


do nauczenia się języka niemieckiego w 3-ch mieslą- 
cach bez nauczyciela. Cena: kurs niższy k. 60, kurs 
wyższy rs. 2. Metoda angielska k. 75. 


Najnowszy Elementarz 


polski do bardzo prędkiej nauki rysunków, pisania, 
czytania i rachunków, nawet bez nauczyciela. 4 


Kosztuje z wzorkami rysunków i metodyką k. 25, 
tylko z wzorkami k. 10, bez wzorków k. 5. 


Skład główny w księgarni Gebethnera I Wolffa 
w Warszawie. j 


(zyatia da. zoba 


stale zaopatrywana w nowości treści nauko- 
wej i wybór dzieł beletrystycznych oraz, 
w pisma, peryodyczne, zagraniczne i krajQ-, 

we, mieści się | 


na; Krakowskiem=Przedmieścia Nr... o 


Abonamentmiesięczny na książki: 


w dwóch językach kop. 40, | 
w trzech językach kop. 50, i 
w czterech językach , kop..60, 
w pięciu językach kop. 70.) 


Kaucya po. rublu „od, książki. 


Osoby, opłacające abonament, nic nle płacą za czys. 
tanie „pism na miejscu. 


| 
| 
Wejście jednorazowe: | 


kop. 5... 


- hmliklanii: | 


wras z Aptek domową . 


Oona w „oprawie rs. 1, 
z przęsyłką pocztową, rs. 1 kop. 20. 


Uwaga. Do pierwszych egzemplarzów nie” 
dołączono sprostowania omyłek, które na- 
bywcy książki ać mogą dodatkowo, 


K LEWALD j 


HISTORYA XIX w. 


od r. 1800 do 1888. 


stronice 634: 


Cena rs. 3 k, 30,2 przesyłką pocztową r8. 3. | 
kop. 60,.; i 
Í 


Szan. abonentów w Warszawie. i na prowin-, 
cyi upraszamy 0 natychmiastowe doniesienie: j 
nam.o każdem opóźnieniņ,lub nieodbiorze PRA=, 
WDY.: Pismo nasze wysyłane jest w Warszawie: 
w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na pocztę . 
zaś — w sobotę. 


| Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy,, 
końcu każdego , kwartału. dodatek bezpłatny, 
składający. się z,sześciu arkuszy druku. 


Ej 


Redaktor i Wydawea, dr. fil. A. Świętochowski: 


